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Noc grozy i śmierci
Straszliwy obraz zniszczenia w Kieleckim po powodzi

Rozmiarów straszliwej i tak 
gwałtownej klęski, jaka na’ 
wiedziła województwo kielec­
kie nie pamiętają najstarsi na­
wet ludzie.

Wszędzie powódź przyszła 
gwałtownie. Do Słomnik fala 
wtargnęła od strony Miecho­
wa tak szybko, że nie było cza 
su na ratowanie dobytku ludz­
kiego. Ludzie wyskakiwali z 
łóżek, uciekali na strychy i da­
chy domów.

Naokolp było widać speł­
nione fale wezbranych wód, 
przelewające się miejscami 
przez dachy zabudowań gospo­
darskich. Grozę katastrofy po 
większały ciemności nocy, bi­
jące pioruny i grad wielkości 
kurzego ja ja .

W Miechowie i okolicy ule­
wa zatopiła w bardzo krótkim 
czasie olbrzymie obszary. 
Strumienie wody pozrywały 
szosy i brtfki ulic na wielkich

Erzestrzeniach, burząc domy. 
udność, ratując się na trat- 

wach ze zbitych desek po do 
staniu się w wiry, tonęła na 
skutek łamania się tratew.

Akcja ratunkowa była nie­
zwykle utrudniona, tylko he­
roicznym wysiłkom wojska i 
straży pożarnych należy za­
wdzięczać uratowania dużej 
ilości osób od niechybnej śmier
ci.

Ludność dosłownie nie ma

Es. Michał, rumuński następca tronu, podczas wizyty u Marszałka Śmigłego-Rydza.

Reformy socjalne prez. Roosevelta
przew iduj minimum wynagrodzenia

pracodawców zatrudniających 
niezorganizowanych pracowni 
ków.

Orędzie nie wymienia ani 
wysokości minimalnej płac, a- 
ni też liczby godzin pracy, po­
zostawiając tó do uznania Kop 
gresu.

Prez. Roosevelt oświadcza w 
orędziu, że wszyscy chyba z 
wyjątkiem nieprzejednanych 

akc ’

WASZYNGTON. Prezydent 
Roosevelt wydal w poniedzia­
łek orędzie specjalne do Kon­
gresu, w którym stwierdza, że 
nadeszła chwila odpowiednia 
dla podjęcia reform socjal­
nych.

Prezydent zaleca Kongreso­
wi'pch walenie nowego ustawo 
dawstwa pracy, które przewi­
dywać będzie minimum wyna­
grodzenia, maksymalną ilość ^
godzin pracy, zakaz zatrudnia1 reakcjonistów uznają, iż dla

Prez. Lebrun otworzył wystawo
PARYŻ. Przemawiając pod-1 rodów, oświadczając iż wysta 

czas inauguracji wystawy pre- wa światowa została otwarta, 
zydent Republiki Lebrun po-1 mmmmm— mmmmm——mam—  
dziękował przede wszystkim 
narodom biorącym udział w 
wystawie i powitał ich przed­
stawicieli. Prezydent wskazał 
następnie na doniosłą rolę wy 
staw światowych w życiu na-

Dia nieletnich i sankcje wobec ochrony pracy, rząd musi mieć
możność kontroli maksymalnej 
ilości godzin pracy i minimum 
zarobków.

Senator Black i członek Kon­
gresu Connery opracowują pro 
jekt nowego praw a i złożą go 
natychmiast po ukończeniu o- 
bu izbom. Projekt ten, jak <sły­
chać, przewiduje minimum pła 
cy 40 centów za godzinę i' ty­
dzień liczący 55—40 godzin 
pracy. Rada złożona z 5jfzłou 
ków czuwać będzie nad wpro­
wadzeniem w życie ustawy i 
uprawniona będzie do zmian s 
ustalonych stawek płacy luj 
godzin pracy, w wyjątkowych 
wypadkach.

Pani Lin d b e rg h  
p o w iła  syn a

NOWY JORK. Z otoczenia 
rodziny stypnęgą ł^m ^a^plk. 
Lindbergh a dónośza, że w dn. 
12 maja wieczorem pani Lind- 
bergh powiła syna.

Wybuch w fabryce farb
W / abry^e farb i lakieru • Powstał pożar i część fabryki 

„Nobiles4 we Włocławku na- spłonęła.
siąpił wybuch nitrogliceryny. W płomieniach zginął robot

I nik 21-letni Jan Bretes.

Wltiekłjr pies pokąsał 7  osób
W poniedziałek na te­

renie powiatu piotrkowskiego 
wydarzył się straszny wypą- 
dek pokąsania siedmiu osób 
przez wściekłego psa. Pokąsa­
nych przewieziono do szpita­

la powiatowego w Piotrkowie 
na kurację.

Pozą tym w Piotrkowie . zo­
stały pokąSsane* dwie 
przez psa, podejrzanego 
wściekliznę.

w czym gotować i chodzić. W 
niektórych miejscach woda 
już zupełnie opadła. Poła wy­
glądają jak  wielkie bagna, w 
których tonie się po kolana. 
W błocie w ogóle nie można 
rozpoznać co było nasiane i za 
sadzone na polu.

Wszystko to dotyczy i po­
wiatu pinczowskiego. > Przy 
drogach leżą gruzy rozwalo­
nych domów mieszkalnych i 
pełno padliny zwierząt. Zwło­
ki ludzkie zostały zabrane 
przez kolumny ratunkowe i

przeniesione do siedzib ludz* 
kich.

Poza tym widać na śfodtfu 
drogi *leżące drzewa, połama­
ne przez huragan i wyrwane, 
połamane słupy tolęgrafięgue 
oraz sprzęty naczyń j narzę­
dzia rolnicze.

Miejscami widnieją wi 
na drogach głębokie na' ’ 
metrów, a w innych znów miej 
scach zatory z nagromadzę* 
nycm kamieni. We wsi Wlę^f- 
czowice powiatu pinczowskiC' 
go mosty betonowe zostały 
zerwane.

Energiczna akcja ratunkowa
Kolumny sanitarne Czerwo­

nego Krzyża nie dotarły do 
wszystkich miejsc n«rwiędzoK 
nycn klęską powodzi, gdyż po 
drodze rózdhiy już Wszystkie 
zapasy żywności.

Kolumny tę po powrocie do 
Kielc w poniedziałek wy­
jechały powtórnie na miejsce 
klęski. Jedna z tych kolumn 
zainstalowała się na stale .v 
Działoszycach, gdzie wydawa­
ne jest pożywienie gorące.

W godzinach popołudnio­
wych ciruga kolumna Czerwo­
nego Krzyża z Kielc dotarła 
do wsi Lipówka i obsługiwać 
tam będzie ośrodek wiejski.

Wszystkie zwierzęta są usu­
wane i zakopywane przez spe­
cjalnie zorganizowaną kolum­
nę ratunkową. Mieszkańcy są 
poddawani przymusowemu 
szczepieniu przeciwtyfusowe- 
mu.

Inne kolumny zajm ują się 
odkażaniem studzien i wyporn 
powywaniem wody z.Uiiesz'

kań i piwnic. Akcja trw a w 
całej pełni bez przerwy dzie* 
i noc.

OLBRZYMIE^ STK&TY, 
Hhraganowa burza n a J  < r 

renem po w. pinczowskiego wy 
rządziła W l> tu gminach i ?-u 
miastach olbrzymie, straty.

Najwięcej ucierpiały gmiąy. 
Kliszów, Pińczów, Chrobes. 
Sancygniów, Czarnocin i Zło­
ta, gdzie zasiewy zostały dp* 
szczetnie zniszczone 'w  100 
procentach.

Normalna komunikacja, na 
drodze Kielce — Pińczów po­
stąpi w ciągu 3 ch dni. Robo­
ty są już prowadzone. W dW- 
szym ciągu na tej-drodze prze 
rwana została komunikacja 
pod Lipówką i Świerczyną 
oraz zniesione zostały mosty 
w Działoszycach.

Prace około umożliwienia 
przejazdu już podjęto zarów­
no na drogach, jak  i przy bu 
dowie prowizorycznych mo­
stów.

Groźna powódź po burzy
W poniedziałek na > te­

renie powiatu pinczowskiego 
po przejściu katastrofalrićj bu  
rzy rozpoczęła się powódź.

W gminie Kościelec wystą­
piła z brzegów rzeka Sżrenią-- 
wa i zalała pola uprhwne i tf- 
grody. W wioskach Piekary, 
Mysławczyce, Ciborowice, Po- 
pin i Wolwanowice. Ogółem 
zalanych zostało około 800 ha 
ziemi.

Komunikacja kolejowa mię­
dzy Koszycami a Kościelnem 
została przerwana. Ludność z 
zagrożonych wsi na czas ewa­
kuowano w bezpieczne miej­
sca.

Również pod Koszycami za­
notowano gwatłowny przybór 
Szreniawy, która zalała oko­
liczne pola pod Skalmierzem.

Poziom w ody na rzecze Ni­
dzica podniósł się o trzy metry 
ponad stan normalny. Podmy­
ty tor kolejowy na te j rzece 
w  okolicy Topoli, został wycią­
gu nocy zerwany. < ^

Pod Piotrowicami Nidzica
/ » ! n ł n  n i » i ’n v  R ń w n i < * 7 .  n o r m * * *

Wisły w pow. pinczowskim 
podniósł się w dniu wczoraj­
szym o l  iritr. 50 cm.,*łecż riłe-; 
bezpieczeństwa powodzi rile? 
'raa., ’’ •' f

2 MILIONY ZŁ. STRAT.; [
W Olkuskieni prowizorycznie obli* 

czone straty tylko w plonach na te«; 
renie gmin • objętych katastrefą .po* 
wodzi i gradobicia wynoszą około 2 
milionów zł.

Około 9 tys. hektarów zasiewów 
ozimin i jarych uległo zupełnemu 
zniszczeniu. Na cbsiauie tylko poto­
wy tych pól potrzeba ok. 300 ivs. 
zł;, w powiecie pinczowskim — 200 
tys. zł.

Położenie ludności jest wprosi roz­
paczliwe.

MIN. KOŚCI AŁKjOWSKł 
NA MIEJSCU KATASTROFY 

W poniedziałek w go - 
dżinach południowych przy­
był do Kielc minister opiek) 
społecznej Kościałkowski w 
towarzystwie wiceministra 
Piestrzyńskiego. Minister Ko 
śćiałkowsfcr w towc
wojęwocty Dziottową 
t a  miejsceJ straszliwej
n r tw o d r io w e i



&

Sakna podatków
świata pracy sa przeciążone świadczeniami

' Wczoraj obrądowąło kilka 
sejmowych komisyj nad zgło 
szonymi projektami ustaw. 

, Najwięcej zainteresowań 'wy­
wołuje projekt ustawy prze­
widujący wprowadzenie no- 

, wych obciążeń podatkowych 
na; rzecz samorządów.,
’• fiodczas poprzedniej sesji 
.rozpatrywano dwa , popobne 

. p ro jekty  jeden poseliski i je- 
- den rządowy, jednakże żaden 
„ z nich nie uzyskał poparcia 

Izby. Los więc obecnie zgło­
szonego projektu  jest również 

... pod znakiem zapytania.
Projekt ten popierają wszy- 

stkie samorządy. Prezy- 
• dent,Starzyński urządził w po 
-niedziałek po południu końfe- 
.. rencję dla posłów, na której 
’ przedstawił potrzeby inrwesty 
, cyjne stolicy, w związku z 

wniesieniem wspomnianego 
projektu ustawy. . .

v Nie ulega najm niejszej wąt- 
. pliwości, że. sytuacja finanso* 

wa miast oraz związków samo 
są d o w y c h  jest. ciężka. Wie;, 
my, że w roku bieżącym nie­
m al W^ysstkie. samorządy m u­
siały^ ograniczyć swoje w yda­
tki inwestycyjne.* I  ta k  stoli 
ca przeznacza na inwestycje 
zaledwie połowę zeszłorocz­
nych wydatków. 
r Samorządy szukają nowych 
źródeł, które pozwoliłyby na 
p r zepr o wa d z e n i e na j n i e zb ęd~ 
ńiejszyćh ińwestycyj. Rząd, 
rozumiejąc Sytuację finanso­
wą v miast, zgodził się na wnie 
sienie odpowiedniego p-rojek 

który przewiduje

•v . kóW na rzecz Samorządów.
Wprowadzenie jednak no* 

wych podatków spotkało się' 
ze zrozumiałym protestem ze

strony najbardziej zaintereso­
wany cli to jest szerokich rzesz 
płatników.

Obciążenia podatkowe są u 
ną.s duże, nie zmalały w okre­
sie największego kryzysu, 
wręcz przeciwnie wzrosły, jak 
to udowodnił referent budże­
tu  Ministerstwa Skarbu pos. 
Hołyński.

Nie można więc obecnie w 
chwili, kiedy zaczynamy nieco 
. swobodniej oddychać od razu 
pąkować nowych podatków.

Budżety pracowników fizycz­
nych i umysłowych1 są i tak 
zbyt przeciążone różnymi opla 
tami publicznymi.

Jeśli się jeszcze zważy, że 
ceny w ostatnim roku znacz­
nie iię podniosły, podczas gdy 
wysokość .płac nie uległa żad 
nej zmianie, to zobaczymy, że 
nieprzychylne stanowisko Sej 
mu wobec tego rodzaju ustaw 
jest całkowicie uzasadnione.

Miasta m ają duże potrzeby 
inwestycyjne; są to roboty ze

wszech miar wskazane, ale mu 
szą one znaleźć inne źródła 
aniżeli ■wprowadzenie no wy cli 
podatków, musżą one być do 
konane, innymi środkami ani 
żeli dalszym obniżeniem sto­
py życiowej szerokich mas 
p ra  cowniczydh.

• **
Marszałek Senatu wyzna­

czył pierwsze plenarne posie 
dzenie Senatu na piątek przed 
południem.

Odbierają Polakom nazwiska
Nowe szykany władców litewskich

Z Kowna donoszą: Urzędo­
wa „Lietuvos Aidas" podaje 
obszerne szczegóły nowej usta 
wy o nazwiskach, k tóra zosta 
ła podpisana przez ministra 
spraw, wewnętrznych i przeka 
zana do gabinetu ministrów.
... . Wbrew, p rzedn im , zapowie- 
dziom, przymus zmiany na­
zwisk będzie jednak stosowa­
ny* Chóc powiedziane jest, że 
nazwisk Polaków, .Rosjan,. Źy 
dów i innych narodowości u-
stawa' nie dotyczy, to jednak 
dotyczy ludzi, noszących naz­
wiska Dowgird* Kul wiec, Gię

droyc, Rymsza, Balczewski.
O ile Żydzi, Niemcy i Rosja 

nie z powodu swej odrębności 
będą mieli sytuację ułatwioną, 
o tyle Polacy, których nazwis 
ka często mają odpowiedniki 
podobne w języku litewskim, 
będą musieli dowodzić, że ich 
nazwiska są polskiego pocho­
dzenia, a ponieważ każdy Jó­
zefowicz czy Piotrowski, o ile 
nie jest świeżej daty emigran 
tern z Polski lub nie ma doku 
mentów z przed kilku wieków, 
nie będzie mógł dowieść pol­
skości swego nazwiska, więc

w praktyce 
również P

ustawa obejmie 
olaków, zamieszka­

łych w Litwie.
Będą oni mieli prawo w prze 

ciągu 3 miesięcy wybrać sobie 
nowe nazwisko z pomiędzy kil 
ku zaproponowanych, o ile 
zaś nie uczynią tego* odnośny 
urząd Ministerstwa Spraw Wc 
wnętrżnych sam wybierze im i 
nada nazwisko.

Osoby, którym zmieniono na 
zwiska, będą mogły użyWać 
nazwisk starego, i nowego, lecz 
dzieci będą już nosiły jedynie 
nowe nazwisko.

Wycofanie ochotników z Hiszpanii
kositowałoby blisko milion fantów szłerlingów

: LO:XI3tN. - Podkomitet 
nieinterwencji, który rozważał 
przygotowany przez rzeczo­
znawców plan wycofania o- 
chotników cudzoziemskich z

Samolot spadł na fabryko
K ilka  osób odniosło ra n y

TOKIO. W Osaka na dach 
jednej z  fabryk spadł samolot 
bombardujący.

Jeden z lotników został ran­
ny, dwaj inni wyszli z kata­
strofy cało." Natomiast ciężko

i żona właściciela za­
przemy siłowych, na 

których spadł s-amo-

fabryki 
kładów 
terenie 
lo t/ ^

Zbiorniki samolotu wybuch 
ty. W akcji ratunkowej wzięły 
udział dwie kompanie piecho-

■ ranii zostali trzej urzędnicyt ty.

Burze szalały nad Szwajcaria
dompw. Test to jeden z 

nów, Szwajcarii docjiodzą wia- większych 
do mości ó katastrofa!

BERN. Z rozmaitych kanto
wia- 

nych 
rozgza- 

w kańto-
skutkaęd
lała się, zwłaszcza 

r. nach Szwajcarii centralnej.

• jeclen z n a j­
większych kataklizmów tego 
rodzaju od kilkudziesięciu lat.

Interesującym objawem był 
również deszcz czerwono za­
barwiony wskutek zmieszania 
się opadu wodnego z pyłem 
pustynnym naniesionym z Sa­
hary, jak  to stwierdzono w ob 
serwatorium w Arosie. Pył 
ten opadł głównie _ w Engadi-

Rurza spowodowała znacz­
ne 'szkody w zasiewach, oraz 
w- drzewach wyryw ając je  w 
niektórych miejscowościach z
korzeniami i- zrywając dachy l.nie- i  w .kantonie Glaruą.

Pastwili si« nawet nad trupem
kładu pogrzebowego, ^dzie le­
żały zwłoki negra, które przy 
wiązano do/samochodu”! e r

Y* JORK. *Wćzóraj r&- 
linbridge w stanie Ge-

NQWY 
no w Bai
orgii ' zatrzymano murzyna 
Wiliiy Reed, oskarżonego o za 
mordowanie dwóch .kobiet.....

WjUły Reed, który usiłował 
zbi^ę, został zastrzelony. Po­
południu tłum wtargnął do za

nięto wokoło jednego z pla­
ców, . a następnie spalono na 
stosie.

Miejscowa nieliczna policja 
była bezsilna wobec fozwście 
czonęgo motłochp.

Estonia zmieni nazwo stolicy
Tallin", ponieważ Tallin po-TALLIN. Nazwa stolicy es­

tońskiej Tallin ma byę drugi 
raz. zmieniona.

;zas opracowywania pro 
jejacu npwej konstytucji w 
ptójjysżej izbie yzgromadzenia 
nafpdówego wykreślony zo­
stali! ustęp  „stolicą.-.Esi-on.y jest

L V • 5 V' ,  f ł lchodzi od słowa Taani Linii,
to zil duńskie miasto; \
„ Jak Wiadomo, przed dwoma
laty zakazano używać nazwę
R ew el, którą zastąp i cm o na-
z>vą T alliń. O betn ie ' pos^uku-

JJiszpąnji, p^tąnpw il .przeka­
bać plan Ten plenarnemu zebra 
ni u komitetu, które odbędzie 
się w środę.

Na posiedzeniu tym plan za 
lecony będzie 27-iu rządom do 
rozważenia i wypowiedzenia 
się.

Plan, który jest obszernym 
50-stronicowym dokumentem, 
przedstawia znaczne trudności 
i wprowadzenie go w życie na 
potka na poważne przeszkody. 
Wymaga on zgody i współ­
działania obu stron walczą­
cych w Hiszpanii.

Wykonanie całego planu 
zajmie conajmniej 3 — 4 mie 
siące i przez znaczną część te­
go czasu konieczny byłby stan 
rozejmu pomiędzy stronami 
walczącymi.

Koszty wykonania planu wy 
cofania ochotników rzeczozna 
wcy obliczają na blisko 1 mi­
lion funtów szterl. Trud­
ność sprawia już samo okreś­
lenie ochotników. Co do tego 
rzeczoznawcy nie doszli do po 
rozumienia.

Delegat sowiecki np. uważa 
Maurów jako obcych i pragnie 
ich ..zaliczyć do ochotników, 
Włosi włączają do kategorii o- 
chotników agitatorów politycz 
nych.

lsa rzymianowanie komis 
stwierdzaliby tozs 
ników i gromadzili ich w obo­
zach w pobliżu portów, skąd 
mogliby być odsyłani drogą 
morską do swych krajów lub 
w pobliżu granic, skąd byliby 
odsyłani koleją.

Trudność przedstawiają jed 
nak ochotnicy, którzy do 
swych krajów ojczystych po­
wrócić nie mogą.

Do: : u) ta z c łe j  a p t e c e

11009
„ S t e r g c z n g ’

Zfl0ziwlalQC9 wynolffzeR 
pańskiego tftemlL-ftosmeWP

P u d .r  do  tw .n y  d r ó i i ł d ^ i t
deńn ty  i lżejszy niż to  kiedykol****] 
•ostało osiągnięte! Tylko puder 
mający sią w powietrza jest 
wanyl Ne tem polega nowy 
wiająey sposób fabrykacji 
paryslnego ahcmłka — saadoptaW*^ 
oboaato p rsas firmą Tokalotu

Sprawia to, że Podor Tokd®* 
•proparowany według oryginału®?^ 
fraocaskiego przepisu znskomit*^ 
paryskiego Pudru Tokałon, przy*^! 
równo i gładko, pokrywając 
jakby niewidzialną powłoką piąknos*r 
Wpiikiem togo jest zupełnie 1**.^ 
rolnie wyglądające piękno. Róip»T? 
tak bardzo od starCmodnycb pudróy 
które nadawały wygląd „maąuillatr* 0 * 
Puder Tokaloa zawiera poza**** 
Pianką Kremową, dzięki której trzy10* 
•ią w ciągu 8*io godzin W n » f ^ j  
dziej dusznnj sali restauracyjki 
twars Pani nie będzie nigdy wy*0*'

fała prsypudrowauie, jeżeli uź ^  
ani Pudru Tokalon. U schyłku Pr*^  

tańcsonej nocy cer# Pani bąd*** 
iwieża t pozbawiona połysku. . ^

Wyjaśnienie
W związku z notatką, któr* 

ukazała się wczoraj w naszyć 
piśmie o aresztowaniu w Łodz1 
znanego działacza Stronnictw® 
Narodowego adwokata 
skiego, wyjaśniamy, że padk* 
my omyłką fałszywych i n f ^  
macyj. W Łodzi bowiem ar®* 
sztowano niejakiego Edward® 
Kowalskiego, który był wy" 
dawcą „Głosu Narodu", a nl* 
adwokata Kazimierza Kowal' 
skiego, który z pismem ty*11 
nie miał nic wspólnego i 2ePr® 
zentował kierunek przeciw' 
ny, aniżeli zajmuje adw. 
walski.

Za mimo woli wyrządzani 
krzywdę przepraszamy P* 
adw. Kowalskiego.

Spłonął balon Piccarda
Prof. Piooard i pomocnik

Myślą przewodnią planu jest uą

BRUKSELA. Prof. Piccard 
wraz ze swym pomocnikiem 
Maxem Cosynsem zamierzali 
wczoraj rano dokonać lotu eks 
pei-ymentalnega na swym star 
rym balonie stratosferycznym. 
W czasie przygotowań balon 
zapalił się i całkowicie spló­

tł.

o Max Cosyns wyszli cak> 
:atastrofv. Pożar w ybuchł.^ 

chwili, gdy umacniano 
lę do balonu. Balon został 
kowicie zniszczony. Nikt 
służby i obecnych na lotniąV 
osób również nie odniósł ż#a 
nych obrażeń. ^

Rządowcy bombardowali Majorką
Dzielnica uniwersytecka Madrytu w ogniu

j e j i e  «dpp,wieEńiej nazwy e$- chód od Pag-achueta i na pól 
e t o n ś k i e j .  ' " * I —  - J v   ^ T* • K '

SALAMANKA. Główna kwa 
tera powstańcza donosi o od­
parciu ataku wojsk rządo­
wych na froncie Soria. Na po­
lu walki pozostało 50 zabi­
tych.

Na froncie baskijskim woj­
ska powstańcze czynią dalsze 
postępy. Zajęto ragachueta, 
Urtacoacha, .Gamy oraz wy­
niosłości na .południowy za

noc od Yurre. Nieprzyjaciel

wycoiując się, pozostawił prze 
szło 100 zabitych. W prowin 
cji Leon powstańcy zajęli po­
zycje rządowe w ren a  Ubina.

Samoloty rządowe o świcie 
bombardowały Majorkę. Zgi­
nęło 14 osób, a 50 jes*t ran­
nych.

MADRYT. Komitet obrony 
siolicy donosi, iż baterie rzą­
dowa w ciągu szeregu godzin 
bombardowały dzielnicę uni­
wersytecką, wyrządizając zna

czne szkody nieprzyjacielowi* 
SALAMANKA. -  ,3 * * $  

National" ogłasza kom uni*^ 
sztabu powstańczego doD,u 
s/ący, że lotnicy rządowi z** 
ciii bomby w Pampelunie * 
kondukt pogrzebowy, w 
rym brały udzral tłumy, o® 
jąć OStlittią posługę Otl* 
bombardowania z samoloto' 
w dniu poprzednim.

Fadlo w ieła zabitych i 
nych.
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Dalog miłosny
Siedzę w zacisznej cukieren 

Sie dzę samotny i rozgory­
czony do życia i swego ka wa­
ż k ie g o  stanu.

Nigdy bowiem człowiek nie 
°dczuwa tak dotkliwie samot 
^ści, jak w maju.
, ^rzy sąsiednim stoliku sie- 

młoda brunetka. Raz po 
l*z przegląda się w lusterku i 
Jjecierpliwie zerka ku wejściu, 
^zeka na kogoś.
.Nareszcie wchodzi... on. Rów 

młody i wytworny. Galu 
I? ją w rękę.
, — Dobrze wybrałeś tą cu­
kiernię — mówi. — Tu nikt 
"as nie spotka.

Zbliża się kelner. Brunetka 
zamawia sobie porcję lodów, 
ło d z ia n  oponuje troskliwie.

— Nie jedz lodów, Helenko, 
proszę cię! Znów sobie zazię­
bisz gardło.

Helusia zamyślona nie odpo 
"dada. Młodzian wpatruje się 

nią zatroskany.
— Co ci Helusiu?
— Myślę o naszej przyszłoś­

ci.
*

Siedzę przy stoliku i udaję, 
czytam gazetę. Ale nie wi­

dzę liter. Wsłuchuję się w roz­
mowę zakochanej pary. Czuję 
zazdrość w sercu. Ten młody 
człowiek ma się o kogo trosz­
czyć, m ajńę o kogo niepokoić! 
A ja?...

*

' . . — Trzeba koniecznie zawia 
.domić twoich rodziców — mó 
' Wi m!odzieniecf^M^«^€k»ć te 
go ukł-ywania.
, > *T akT  — zgadza się brunet 
ka. — Dotychczasowa sytu­
acja jest męcząca. To ukrywa 
pie przed ludźmi, tajemne spot 
kania, wieczne podniecenie, na 
prężenie...

Czy mówiłaś już z mamą?
— Jutro pomówię. A potem 

; dopiero z ojcem. Mama jest
Względniejsza, bardziej wy ro­
zumiała.

— Sądzisz, że ojciec się nie 
zgodzi ?

— Myślę, że dla mojego 
Szczęścia ustąpi.

Na czole młodzieńca ukazu­
je się chmura. Wzdycha. 

b — Roję się trudności mate­
rialnych.

*

Siedzę przy stoliku i udaję, 
że czytam gazetę. Ale chciał­
bym w tej chwili zerwać się i 
krzyknąć.

— Głupsze! Boisz się trudno
ści?! Miłość nie zna przeszkód! 

*

Ona dodaje mu otuchy.
— Nie obawiaj się, mój dro 

gi. Ojciec nam pomoże.
On całuję ją w rękę.
Widzę więc, że wszystko na

Zdemaskowanie „przemytnika” złota
Przed tym zdążył wyłudzić kilkadziesiąt tysięcy zł.
Przed kilku  miesiącami po­

jawił sdę w Warszawie pomy­
słowy oszust, który, podając 
się za emigranta z Rosji — naz 
wiskiem Grynberg — opowia-

SUDOR
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6.30 P leśń  m ajo w a. 6,33 G im n astyk a . 6,50 
M u z y k a  (p ły ty ). 7.00 Dziennik- poranny . 7,10 
P arą  in form acji. 7.15 A u d yc ja  d la  p o b o ro ­
w ych. 7.35 M u z y k a  (p ły ty ) b.00 A u d y c ja  d la  
szkó ł. 8.10— 11.30 Przerwa. 11,50 A u d yc ja  d la  
szk ó ł. 11.57 S y g n a ł czasu  i H e jn a ł z Kra ­
k o w a. 12.03 M a ła  o rk ie stra  P. R. 12,40 
Dzienn ik  p o łu d n io w y . 12,50 „ M le k o  i ser  
w m a ju " —  p o g a d a n k a .  13.00— 15.00 Przer­
w a. 15.00 W .e d o m o śc i g o sp o d a rc z e .  15.15 
M o ty w y  lu d o w e  francusk ich  p row in c ji  
(o ty ty ) 15.55 „ Sk rzyn ką  te ch n iczn a ". 16,10 
A u d yc ja  d ia  dz.eci starszych. 16,30 Z e sp ó ł  
p a w ia  R yn asa  17,00 „ M a r ia n  L a n g ie w ic z "  
(w  50-tą roczn icą  z go n u )— idczyt. 17,15 K o n ­
cert z W y sta w y  R a d io w e j w  K atow icach .  
17,50 „ P o lsk ie  ig ro d y  b o ta n ic z n e " —  p o g a ­
d an k a . 18,00 P o g a d a n k a  aktua lna . 18,10 
W ia d o m o śc i sp o rto w e . 18.20 O ik ie s tra  R o ­
b e rta  R e n a rd a  (p ły ty ). 18.45 P rogram  na  
jutro. 18,50 „W anca  ze  szk od n ic tw e m  na  
w s i"  —  p o g a o a n k ą .  1?,00 „ D z ie c i"  —  o p o ­
w ia d a n ie , 19,20 W o lf g a n g  A m a d e u sz  M o ­
zart: Kw artet lo re p ian o w y . 19,55 M u zyk a  o- 
p e re tk o w a  (ptyty). 20.35 „ S e tn a  C h w ila  B iu ­
ra S tu d ió w ".  20,45 Dz ienn ik  w ieczorny.  
20,55 P o g a d a n k a  aktua lna. 21.00 „ O p o w ie ś ć  
o C h o p ,n .e " —  w .eczór X V II (o statn i) p. t, 
„ D z ie d z ic tw o  C h o p in a " .  21,45 O rk ie stra  w i­
leńska. 22.30 Eksp e rym e n ta ln y  Teatr W y o ­
b raźn i: „Lam ent k ró le w s k i" .

WARSZAWA ił (Mokotów)
13.10 M u z y k a  ro z ryw k ow a  (p ły ty ). 13,40—  

15,30 „ K a w a le r  S rebrne j R ó ż y "  —  o p e ra  w  
5-ch ak iac h  (p ły ty ). 23,00— 24,00 „ S ta re  p rze ­
b o je " .

dal, ze wraz ze swoim znajo­
mym, niejakim  Feldem, zaj­
muje się przemytem złota, po­
chodzącego z nowoodkryiych 
kopalni na Syberii.

Grynberg okazywał nawet 
woreczki bezcennego kruszcu 
i proponował nabycie po nie­
bywale niskiej cenie, ofiaru­
jąc się nawet jako pośrednik 
przy odsprzedaży złota w Ban 
ku Polskim. Jak zwykle na­
iwnych, a żądnych łatwego i 
szybkiego zbogacenia się nie 
brakowało.

Obydwaj oszuści, po ubiciu 
ceny, przynosili amatorom 
złota woreczki i niezwłocznie 
po otrzymaniu gotówki uda­
wali się z nabywcą rzekomo 
do Banku Polskiego.

Kiedy towarzystwo całe 
znajdowało się już w pobliżu 
Banku, niespodziewanie zja­
wiał się policjant, który z 
okrzykiem-'

— Mam cię, ptaszku. Ty, sta 
ry przemytniku! — podchodził 
do Grynberga i rzekomo ar es z

tował go. Nabywca, zasko­
czony tym wszystkim, zosta­
wał sam na ulicy, a kiedy 
chciał sprawdzić zawartość 
worka, przekonywał się, że 
znajduje się tam trochę bezu­
żytecznego medalu. W komi­
sariacie policji nadomiar złe­
go dowiadywał się, że rzeko­
my policjant był przebranym 
wspólnikiem oszustów.

W ten sposób oszuści wyłu­
dzali w krótkim czasie kilka­
dziesiąt tysięcy złotych.

Wreszcie jednem u z nich
powinęła się noga.

Grynber g Zfldep^OŁU V» 0.1 u u  

niejakiego Mordki Alembika
w Szczercowie i zakomuniko­
wał mu, że przyjechał z Bra­
zylii, ma pozdrowienia od je ­
go brata i jeśli Alembik chce 
się z nim porozumieć, niech 
przybędzie do Warszawy, 
gdzie w Hotelu Gdańskim 
znajdzie go. Alembik, który 
o losach brata nie słyszał od 
szeregu lat, podążył do W ar­
szawy. Tu w trakcie rozmo­

wy z Grynbergiem dowie­
dział się o przemycie złota a 
nowoodkrytych kopalni sybe 
ryjskich i po długich targach 
wyraził chęć kupna złota wa* 
tości 15.000 zł. za 4.000 zŁ 

Prowincjonalista był jed­
nak ostrożniejszy od warsza­
wiaków i wiedziony złym 
przeczuciem sprawdził zawair 
tość woreczka. Niezwłocznie 
podniósł alarm. Ani fałszywe* 
go policjanta, ani też drugie­
go oszusta nie zdołano za-* 
aresztować. W ręce poliejf 
wpad łtylko Grynberg, które­
go prawdziwe nazwiska' 
brzmiało Mo js ze Ela Biatecku 

Biatecki był istotnie w Bra­
zylii, ale uciekł stamtąd ści* 
gany Tistami gończymi za <►» 
szustwa wobec emigrantów* 
przed którymi roztaczał moż* 
liwości zarobku przy odikry* 
ciu „złotych pól“ w Kalifornii* 

Biatecki stanął wczoraj 
przed Sądem Okręgowym w; 
Warszawie, który skazał go na 
4 lata więzienia.

Paryż pod urokiem wystawy
Jcrfc odbyła s i ę  Inauyurucfia

skim robotnicy włoscy, pracu­
jący przy ostatec?:nym jego 
wykończeniu, witali przejeż 
dżające łodzie faszystowskim 
podiniesieniem ręki.

Cały Paryż żyje pod wraże 
niem uroczystości otwarcia 
wystawy. Tysiączne tłumy 
zgromadzone były w ponie­
działek wzdłuż

jy iy
ż ulic, którymi

m tjd le n b  T tla jd e g *}  
a m m e 6 X >  h a i d e ą ó

w & w

najlepszej drodze.
Ona uśmiecha się łagodnie.
— Tak. Na razie ukłeda się 

dobrze.
— Jesteś zadowolona?
— Szczęśliwa! A ty?
—  Także.

*

Podnoszą się wreszcie. On 
jeszcze raz całuję ją w rękę.

Ona na pożegnanie przypo­
mina.

— Mój drogi... Nie zapomnij 
jutro wstąpić jeszcze raz do 
adwokata...

*

Siedzę przy stoliku i udaje, 
że czytam gazetę. N

— Po co do adwokata? — za 
sianawiam się. — Co ma współ 
nego miłość z adwokatem?...

k

— Bo, jak wiesz — kończy 
brunetka — sprawy rozwodo­
we ciągną się nieraz bardzo \

długo. Chcę, żebyś go przyna­
glił.

On tłumaczy zażenowany.
— Widzisz, kochanie, takie 

przynaglanie dużo kosztuje. 
Też mi się spieszy do rozwodu. 
Ale zrozum! Przez 3 lata na­
szego małżeństwa odkładaliś­
my grosz do grosza, odejmowa 
liśmy sobie od ust i teraz całe 
oszczędności wydać na roz­
wód?... Cierpliwości, kocha­
nie.. Bez niepotrzebnych wy­
datków, też wreszcie osiągnie­
my cel. Przecież teraż kiedy 
mieszkamy oddzielnie nasze 
pożycie już nie jest męczące...

k

Siedzę przy sąsiednim stoli­
ku i udaję, że czytam gazetę. 
Litery skaczą mi przed oczy­
ma...

Ale już nie czuję zazdrości 
w sercu.—,.

Napoleon Sądek.

prezydent Republiki udawał 
się na inaugurację.

Tłumy stały też wzdłuż 2-ki 
lometrowego odcinka wybrze­
ża Sekwany, obok których 
przejeżdżały motorowe łodzie 
spacerowe.

W ciągu 2-ch ostatnich nocy 
na terenach między nowym pa 
iacem Trocadero a mostem je ­
najskim dokonano niemal cu­
du. Tam, gdzie jeszcze przed 
kilku dniami nie można było 
przejść, gdzie znajdowały się 
jedynie gromady gruzu i roz­
kopanego błota, teraz orszak 
prezydenta, zgromadzony na 
tarasie Trocadero, ujrzał 
przed sobą wspaniałą panora­
mę basenu 20 fontann

pre- 
w które 

go otoczeniu znajdowali się m. 
in. min. Roman i premier egip 
ski Nahas Pasza, przeszedł z 
pałacu Trocadero wzdłuż base 
nu do mostu Jenajskiego, by 
następnie łodziami motorowy 
mi wyjechać wzdłuż wybrzeży 
do pawilonu kolonii francu­
skich

Na balkonie pałacu Tunisu 
orkiestra arabska, przybyła 
do Francji na czas trwania 
wystawy, powitała łódź prezy­
denta arabskimi melodiami.

Poza tym, gdy orszak prze­
chodził przed ukończonym już 
pawilonem szwajcarskim, ode 
zwala się orkiestra szwajcar­
ska, a przed pawilonem wio-

Orszak, towarzyszący 
zydentowi Republiki,

D O  NABYCIA  
W SALONIE SPRZEDAŻY 
I DEMONSTRACJI FABRYKI 
GRZEJNIKÓW ELEKTRYCZ­

NYCH

„6R 0D E K “
Marszałkowska 150. I p. teL 
306-08. Sprzedaż na raty, któ­
re są doliczane do rachunków 
Elektrowni Miejskiej za prąd*

Raty do 20 miesięcy.

T a r a p a t y  p a n a  t a t y  S t e i r g g S S
H e pojechaliśmy na koronacje, pojadziemy przynajmniej na wystawę do Paryża

HEJ .CO TU S i t  
DZIEJE ? DAL* 
j MASKOWYCZ*

NIE WYGŁUPIAJ SIE 
PAW* PO PROSTU 
IDE fJE  OPALAĆ

oge. tw. ■" - MB*
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Gdy w Cze-ce dowiedziano się o zabójstwie Jakuszewa, 

Operpnta i Syrowa, powstało wielkie poruszenie. Peters na- 
oatychmiast postanowił udać się na miejsce wypadku i roz­
kazał przygotować kilka aut.

231.
W  p o t r z a s k u

Po dziesięciu minutach Lubliankę opuściło 
sześć aut pełnych funkcjonariuszów Cze-ki. Wia­
domość o potrójnym morderstwie i o zniknięciu 
dwóch niebezpiecznych szpiegów, których z ta­
kim trudem udało się zwabić do Rosji, wywarła 
we wszystkich kołach Cze-ki wstrząsające wraże­
nie.

Przez bardzo długi okres czasu opracowywano 
szczegółowy plan zarzucenia sieci na Aninę Mo- 
rette i Artura Jamesa. Plan ten wprowadzono bar­
dzo starannie w życie i w końcu udało się zwabić 
szpiegów do Rosji, a tu nagle, gdy wszystko zapo­
wiadało, że wysiłki zostaną uwieńczone powodze­
niem, otrzymano •wiadomość, że nie tylko agenci 
angielscy zniknęli, ale że zabili jeszcze trzech 
zdolnych współpracowników Cze-ki.

Peters uważnie przyjrzał się zabitym, którzy 
leżeli w lesie tuż przy szosie. Na jego twarzy ma­
lowało się tyle bólu, że obecni nie śmieli wymówić 
słowa. Dwaj wezwani lekarze, którzy zbadali za­
bitych, orzekli, że przed śmiercią prowadzili oni 
zaciętą walkę, z zabójcami.

— Oto naprzyklad twarz Operpnta iest na­
brzmiała, prawdopodobnie otrzymał uderzenie 
pięścią.—Jeden, z lekarzy -wskazał na Operputa.— 
Podobnie tiabrzmiewa tw arz u boksera, gdy otrzy­
muje cios w  szczękę.

Pierwsze śledztwo przeprowadzone na m iej­
scu zbrodni nie dało żadnych wyników. Zabójcy 
nie pozostawili po sobie żadnych śladów.

Peters wydał natychmiast rozkaz aby obsta­
wiono wszystkie dworce, uważnie rewidowano 
wszystkich podróżnych, którzy opuszczają- mia­
sto.

Przeprowadzono tak olbrzymie obławy i rewi­
zje, jakich w Moskwie nie pamiętano od lat.

Całe dzielnice zostały odcięte ze wszystkich 
stron gęstym kordonem wojska i przeprowadzo­

no rewizję w każdym poszczególnym domu, w 
każdym poszczególnym mieszkaniu.

W tym samym czasie funkcjonariusz Cze-ki 
otrzymał telefoniczną wiadomość, że Anastazja 
Gawriłowna, która powinna się była zjawić w 
Cze-ce około południa, zniknęła w tajemniczych 
okolicznościach.

Jej mieszkanie było zamknięte. Dobijano się 
do drzwi, ale nikt nie odpowiadał. Był to wymow­
ny znak, że nie było je j w domu.

Funkcjonariusz odłożył słuchawkę i wszedł 
cio gabinetu Petersa.

Peters przed chwilą wrócił z miejsca zbrodni: 
był niezwykle wzburzony. Gdy funkcjonariusz 
przekroczył próg jego gabinetu, zapytał:

— Dlaczego nie melduje się u mnie Anastazja 
Gawriłowna? Jest mi bardzo potrzebna. Jej obo­
wiązkiem było zgłosić się do mnie o piątej, a te­
raz jest już siódma. To coś niesłychanego!

— Towarzyszu Peters, z Anastazją Gawriłow- 
ną stało się coś tajemniczego...

Peters lekko zadrżał i szeroko rozwarł oczy.
— Co się stało? — przerwał podwładnemu.
— Przed chwilą telefonował Simon Iwanowicz 

i zakomunikował mi, że je j nie ma w domu...

99Musisz mnie kecbaff*
— odo tytu ł nosze/ nowe/

powieści, k tó r specjal­
nie tłia nas n a p i s a ł
tfofórze C zyte ln iko m  zn a ­
n y £ tak barsłzo p r z e z  nich
łubian y autor Pam iętni 
kn służącej** i „ P o ż e r a ­
cza  serc kobiecych**.

D ru k  te j po r o z ­
p o c z n i e m y  uj jetinym  
z  n a jb liżs zy c h  num erów .

Umówi! się z nią u niej, ale je j mieszkanie 
zamknięte... A przecież Anastazja GawriłoWB* 
jest znana ze swej punktualności... Simon Iwa®0 
wicz jest z tego powodu silnie zaniepokojony.**

— Tak Anastazja Gawriłowna jest bardz£ 
punktualna... — rzekł Peters takim głosem, J**. 
gdyby mówił do siebie. — Sprawa ta mocno ®® 
się nie podoba... Musiało się z nią coś stać... Udaj0?* 
się z dwoma agentami na Kamienną i zapyiajcl 
sąsiadów, kiedy widzieli ją  po raz ostatni..,

— Czy mam prawo wyważyć drzwi prowa* 
dzące do je j mieszkania, gdy uznam to za koniec** 
ne? *

— Przecież mówicie, że je j tam nie ma...
— Tak, — zamedował Simon Iwanowicz... M0* 

że stało się z nią coś w je j mieszkaniu. t ,
— Jeśli będziecie uważali, że należy wyważyć 

drzwi, możecie to uczynić... .
Funkcjo na rius z Cze-ki wziął z sobą dwoc& 

agentów i udał się autom na Kamienną do spoP 
dzielczego domu urzędników komisariatu sipra* 
wewnętrznych.

Anna Morette i James ukrywali się w sw*®1 
więzieniu, do którego dobrowolnie się dostali. T* 
raz mogli się przekonać, że w mieszkaniu An£ 
stazji Gawriłowny sytuacja była groźniejsza, ®l* 
w prawdziwym więzneniu, ponieważ śmierć ctT  
bała tutaj na nich na każdym kroku.

Po gwałtownym dobijaniu się do drzwi i p® 
podsłuchaniu rozmowy na korytarzu dalsze pr0°' 
bywanie w mieszkaniu Anastazji GawriloW®y 
było nader niebezpieczne.

Nie ulegało teraz wątpliwości, że w ko®0* 
wyważy się drzwi, aby stwierdzić co się ©tał° 
z Anastazją Gawriłowiną. Początkowo przypUS^ 
czali, że pierwszego dnia nikt nie spostrzeże j°J 
zniknięcia. Stało się jednak inaczej. Teraz, 
podsłuchaniu rozmowy prowadzonej na koryt* 
rzu stało się dla nich jasne, że w Cze-ce naiyc®' 
miast zainteresują się losami Anastazji Gawr1' 
łowny. ...

Z tego więc jasno wynikało, że sami w p a d ®  
w potrzask, że wplątali się w sieci, które zajni^ 
rżała na nich zarzucić Anastazja Gawriłowna.

Anna Morette i James zaczęli nasłuchiwać. N* 
korytarzu jak  i na schodach panowała ciskaj 
A więc ten, kto tak gwałtownie dzwonił i dobijy 
się do drzwi, odszedł albo jeszcze ciągle z n a j d o '  
wał się w lo-ży portiera. .

— Anno — szepną! James — istnieje teraz ty* 
ko jedno wyjście z sytuacji: musimy zmienić c tó  
rakteryzację i możliwie jak  najszybciej wymknąć 
się z tćgo w ięzienia.

— Ale dokąd?
— O tym pomyślimy na dole, na ulicy...
— A jeśli portier zatrzyma nas i zapyta sk#* 

idziemy ?
— Również i i a pomyślałem o tym. Jest to 

dyna trudność, ale pozostawanie w tym pokoje 
jest znacznie gorsze i niebezpieczeniejsze... # .

— Anna Morette rozejrzała się po pokoju 
gdyby czegoś szukała.

— Słuchaj, mam doskonały pomysł — szepJ^ 
ła nagle.

Dalszy ciąg jutro®

I V  o w e l a

WIELKIE M ARZENIE
Od chwili gdy Karol Ant­

czak ujrzał na międzypaństwo 
wych zawodach piłkarskich 
elegancką Alicję Boruńską, 
przysiągł sobie, że stanie się 
innym człowiekiem.

Już przed tym niejednokrot 
nie budziła się w nim tęsknota, 
aby wyrwać się z upodlenia, 
w którym żył i w które dał się 
wciągnąć przez złych kole­
gów. Przecież pomimo nędzy 
nie musiał stać się wielokrotnie 
notowanym złodziejem. Inni 
byli również biedni, może na­
wet biedniejsi od niego, ale nie 
wyciągali ręki po cudzą wła­
sność. Wiedział o tym doskona 
le. Ale uprzytomnił to sobie do 
piero wówczas, gdy było już 
za późno, gdy nie mógł z sie­
bie zmyć piętna przestępczej 
przeszłości.

Był zdecydowany dotrzy­
mać przysięgi, chociaż nie wie 
dział skąd weźmie nazajutrz 
pieniądze na utrzymanie; cho 
ciaż wiedział, że gdyby nawet 
od tej chwili stał się aniołem, 
nie miałby dostępu do tej pięk 
nej kobiety. Zdawał sobie spra 
wę, że jej więcej nie zobaczy.

Kim była ta piękna kobieta, 
która wywarła tak potężne 
wrażenie na Karolu? Ona rów 
nież była niegdyś biedna i do 
tego sierota, która dzięki pilno 
ści i wytrwałości przebiła się

przez życie. Z początku była 
zwykłą biuralistką i wkrótce 
wskutek zlikwidowania przed 
siębiorstwa straciła posadą. 
Mimo to Alicja nie załamała 
się. Nauczyła się języków i za 
częla zarabiać na życie jako 
tłumaczka. Przy tej pracy od 
kryła, że posiada zdolności li­
terackie i zaczęła pisać.

Powodzenie nie zaślepiło A- 
licji. W dalszym ciągu szuka­
ła w człowieku duszy. Nie ośie 
piało ją bogactwo, ani wielkie 
nazwiska. Wiedziała, że bie­
dak często może być bardziej 
wartościowym, szlachetniej­
szym człowiekiem, niż ten na 
którego fraku połyskują meda 
le. Z tego względu Alicja dała 
odkosza wszystkim ubiegają­
cym się o jej rękę, ponieważ 
nie znalazła wśród nich czło­
wieka o prawdziwie pięknej 
duszy.

Karol Antczak odsunął się 
do swych towarzyszy, jak rów 
nież od swego wiernego czwo­
ronożnego przyjaciela, Hekto­
ra, do którego był silnie przy­
wiązany; musiał go sprzedać 
aby nie umrzeć z głodu.

Alicja nabyła bardzo ładną 
willę, położoną w pobliżu mia­
sta w cichej spokojnej okolicy. 
Aby nie obawiać się złodzie­
jów, kupiła psa. Jej wybór 
padł na Hektora, który czuwał

nad bezpieczeństwem swej no­
wej pani.

Podczas gdy Alicja żyła w 
spokoju w swej willi, gazie je 
dynymi jej towarzyszami był 
stary dozorca i jego żona, Ka­
rol rozpaczliwie walczył o to, 
aby wydostać się na powierz­
chnię i prowadzić tryb życia 
uczciwego człowieka.

W K ńcu gdy od trzech dni 
nie miał mc w ustach, postano 
wił złamać przysięgę i wrócić 
nr drogę występku. Powedzia- 
no mu, że na skraju lasu stoi 
willa, w której mieszka samot­
na kobieta. Tam też skierował 
swe kroki...

W poświacie księżyca ujrzał 
na furtce prowadzącej do willi 
następujące ostrzeżenie: „Uwa 
ga zły pies!,, To nie przeraziło 
Karola. Umiał obchodzić się z 
psami. Przeskoczył przez płot i 
po chwili pies znalazł się przy 
nim. Ku zdumieniu Karola 
pies nie rzucił się na niego, tył 
ko zadowolony merdał ogonem. 
Karol rozpoznał w nim swego 
Hektora. Szczęśliwy z tego zbie 
gu okoliczności, pogłaskał go 
po pysku. Trzymając psa za 
obrożę, podkradał się Karol do 
willi, w której spokojnie spala 
Alicja, będąc przekonana, że 
Hektor pilnie jej strzeże.

Pies prowadził swego byłego 
pana przez pokoje i zatrzymał 
się dopiero przed żelazną kaset 
ką, w której leżały klejnoty A- 
licji. Karol puścił psa i natych 
miast zabrał się do pracy.

Musiał prawdopodobnie wy­
konać jakiś gwałtowniejszy

ruch, ponieważ wkrótce na pro 
gu ukazała się Alicja, która 
przekręciła kontakt elektrycz­
ny i jaskrawe światło zalało po 
kój. Ujrzawszy obcego męż­
czyznę przy kasetce, zbladła 
śmiertelnie. Nie miała przy so­
bie broni, a jedyny jej obroń­
ca Hektor, stał jak owieczka 
przy włamywaczu.

— Hektor, wyskocz i zaszcze 
kaj na dozorcę! — krzyknęła 
Alicja.

Karol był tym spotkaniem 
niemniej oszołmiony od. Alicji. 
Ujrzał przecież przed sobą tę 
kobietę, która wywarła wów­
czas na nim tak wielkie wraże 
nie, że przysiągł sobie wstąpić 
na uczciwą drogę. A teraz zła 
mał przysięgę, ona miała paść 
jego pierwszą ofiarą. Nie, nig­
dy!

— Zdaje mi się łaskawa pa­
ni, że pies nie usłucha jej roz­
kazu — rzekł w końcu Karol, 
gdy się nieco opanował — z tej 
prostej przyczyny, że on nie­
gdyś należał do mnie.

— Nie opowiadaj pan mi baj 
ki, że pan tu przyszedł, aby zo 
baczyć swego psa.

— Nie, powiem szczerze, że 
przyszedłem tu, aby panią 
okraść, nędza mnie zmusiła cło 
tego. Nie wiedziałem wcale, 
że tu spotkam Hektora. Wska­
zał mi drogę do willi, ale ja  ni 
czego tutaj nie tknę. Poza tym 
proszę, niech pani mnie przeka 
że policji.

— Pan z pewnością przeciął 
już druty telefoniczne — rze- 
kła^Alicja, wpijając w niego

przenikliwe spojrzenie.
— Niech pani zatrzyma

ją broń — rzekł Karol wyc1̂  
gając z kieszeni rewolwer. 
Jestem teraz w pani ręka°&| 
Może obecnie pani da wia™ 
moim słowom i Karol opowi^ 
dział jej przysięgę, jaką 
żył gdy ją po raz pierwszy 
rzał, i o swej rozpaczliwej 
ce o byt. t

Alicja, która umiała czy*® 
w duszy ludzkiej, poznała* " 
Karol mówił prawdę. Op 
wieść ta mocno ją  wzruszy*. 
Przyrzekła Karolowi, że wy®* 
ra się dla niego o jakieś
c i e ’ t rPo kilku miesiącach Kf*^ 
spacerował po willi Alicj1*̂  
jej boku. Alicja dotrzyj®* 0 
słowa i wystarała się dla ®ie*
0 dobrą posadę.

— Testem szczęśliwa y  x ^  
kła Alicja, — że ziściło się ®| 
je wielkie marzenie, że nie 
łam się oszukać blichtrem, 
wyłuskałam z pod zgniłej s 
rupy dobry orzech... J

— Tak, jak moje — przęrW . 
jej Karol. — Alicjo, pani-- 
jesteś moją dobrą wróżką,
ki tobie znów stałem się 
wiekiem — objął ją ramie®1̂
1 gorąco pocałował. ,c$ 

W b la ^ u  porannego S}0®#
kwiaty zdawały się wesoło r 
ruszać i szeptać: ^

— Człowiek, który został 
rzucony poza nawias sP ° ^ J ^ ł  
stwa, znów spaceruje ws* 
nas, człowiek* który był PV. J  
śladowany przez los’. znów T 
szczęśliwy!



Sfr. *

Kalendarz dnia
ŚRODA

Filipa, Neriusza, 
Eleuteriusza. 

Słowiański: Wie- 
cemiła.

Słońca wsch. 3,27, 
zacli. 19,39, 

Księżyca wsch. 
20.54, zacli. 4.00.

HISTORIA PODAJE 
1496 Król J. Olbracht nadaje szla­

chcie^ przywileje.
1584 ścięcie Samuela Zborowskie-

1648 fLozacy biją fu" alfo w pod Kor 
suniem.

1831 Pamiętna bitwa pod Ostrołę­
ką. ^

1863 Murawjew obejmuje rządy 
nad Litwą.

BITWA POD OSTROŁĘKĄ 
Bitwa ta mogła skończyć się klę­

ską .lecz w ostatniej chwili przybył 
z baterią artylerii lekkokonnej gen. 
Józef Bem i tak świetnie ostrzeliwał 
atakującą piechotę rosyjską, że zmu 
sił ją do cofnięcia się za rzekę. 

PRZYSŁOWIA 
Na św. Filipa jeśli deszcz rzęsisty 
Będzie plon dobry i czysty.

KTO NIE WIE, ŻE: 
Norwegia, królestwo konstytucyj­

ne posiada 324 tys. km. kw. i około 
2,7 mil. ludności.

HUMOR WIELKICH LUDZI:
Z powiedzeń Jaracza. Znany aktor 

polski Stefan Jaracz wstaje zazwy­
czaj dopiero w południe. M. in. po­
wodem tego jest ciężka praca, która 
zmusza każdego aktora do późnego 
opuszczania teatru.

— Dlaczego pan zawsze tak póź­
no wstaje? — zapytał go kiedyś pe­
wien mało domyślny dziennikarz.

— Chyba dlatego, że zbyt wolno 
śpię — była odpowiedź Jaracza.

Marsz zbrojny na Myślenice
w świetle zeznań pozostałych oskarżonych

W dalszym ciągu procesu 
przeciwko Płonce i towarzy­
szom, oskarżonym o napad na 
Myślenice wraz z Doboszyń­
skim, zeznawał w poniedziałek 
jako pierwszy Piotr Tylec, ro­
botnik.

Oskarżony do winy się nie 
poczuwa i twierdzi, że nigdzie 
nie chodził. Na pytanie prze­
wodniczącego, dlaczego przed 
sędzią śledczym powiadał, że 
był w Porębie — Tylec w dal­
szym ciągu zaprzecza.

Następny oskarżony Piotr 
Jachymczyk, robotnik do wi­
ny się nie przyznaje i twierdzi, 
że wprawdzie o zbiórce wie­
dział, jednak nie poszedł na 
nią z powodu choroby żony. O 
godz. 11-ei był w domu a na­
stępnego ania udał się na po­
szukiwanie pracy.

Piotr Sekuła, robotnik, twier 
dzi, że w lesie chorowickim na 
zbiórce był, lecz zawrócił do 
domu jeszcze z przed Myślenic 
Przewodniczący przypomięia 
mu, iż cały szereg oskarżonych 
zeznało, że Sekuła był ranny 
na posterunku w Myślenicach, 
oraz że widziano go w czasie

Cała osada spłonęła
W  płom ieniach zg in ą ł starze c

Z Węgrowa donoszą: W osa­
dzie Miedzna w po w. węgrow­
skim w poniedziałek o północy 
gdy osada była pogrążona we 
śnie w zabudowaniach jednego 
z gospodarzy wybuchł ogień, 
który w skutek silnego wia­
tru przeniósł się na sąsiednie

mm

chcesz mieć pięnną 
cerę-użymi mydlą
DERHOPALME

uiyrabianeqo na 
olejkach olmi/ch

G ILO T  P A R I E

zabudowania. Wkrótoe niemal 
caia osada stanęła w ogniu.

Akcja ratunkowa była nie­
zmiernie utrudniona, ponie­
waż ogień, rozprzestrzeniał się 
jednocześnie w kilku kierun­
kach^ Pożar straw ił sto kilka 
dziesiąt gospodarstw oraz do­
my zajmowane przez iuniccjo- 
^ariuszy Policji Państwowej 
cintejszego posterunku, któ 

czy prawie nic nie zdołali ura 
rować.

Sto kilkadziesiąt osób straci 
io całkowity swój dobytek 
W płomieniach zginął 64-letn. 
konstanty Obulus, wlaścicie 
oomu, który usiłował ratowat 
swói dobytek. 10 osób uległe 

ężkim poparzeniom.
Strat i przyczyny pożaru 
• hczas nie ustalono.

ilo itfolej u/olrandzie...

D o m ,  ję a lk ic h
c zy ii: „D o zo rc a  z  c h a ra k te re m "

(A. E.) — W jednym z do­
mów przy ulicy Nowolipie do 
zorcą jest pan Kazimierz Sno- 
piński. Jako, że charakter ma 
paskudny, więc też nie lubią 
go lokatorzy i cala okolica.

Potrzebuje ktoś na przykład  
klucza od pewnego miejsca, to 
go nigdy od razu nie otrzymu­
je, tytko musi dobry kwadrans 
czekać. Również przy bramie 
lokatorzy muszą wystawać go 
dżinami, zanim pan Kazimierz
*aczy spełnić swój obowiązek.

Ale taka brzydka natura 
mści się na człowieku. Ludzie 
ze złości, zamiast dać parę gro 
szy za bramę, wciskają panu 
Kazimierzowi stary guzik albo 
i korek. W reszcie więc posta­
nowił pan Kazimierz sprzedać 
swoją stróżówkę i gdy znalazł 
się amator — niejaki pan Rzę 
pola — zgodził się z nim na ty  
siąc pięćset złotych odstępne- 
go.

— To nie dom, kolego ko­
chany, a worek złota — mó­
wił pan Kazimierz. — Forsy, 
powiadam panu, jak lodu. 
Każdy jeden likator od razu 
złocisza za bramę buli, a który 
da pięćdziesiąt groszy, to prze 
wasza, ż e  j u t r o  dopłaci. Takie

mu to trza kopniaka zara przy 
palantować, aby na drugi raz 
wiedział, że na gapę nima,

Do dwóch żerów nikogo się 
w naszem domu nie puszcza, 
tylko gospodarza i famielię do 
zorcego. Zw ykły likator, czyli 
też insza łachudra z  ulicy, pła 
ci pół złocisza za wejście, a 
jak po kwadransie nie w y j­
dzie, to dopłaca dziesiątaka za 
każde następne pięć minut.

— A  schody jak często się u 
was muje?

— W ogóle zabronięte. Po 
kie licho m yć? Niech cholery 
nie brudzą, to zawsze będą 
czyste!

Pan Rzępolą uradowany, że 
otrzymuje tak wyśmienite do­
zorcostwo, zostawił, jako za­
liczkę, 50 złotych, i pobiegł do 
domu. M e już nazajutrz pan 
Kazimierz rozmyślił się i ani 
z  dozorcostwa nie ustępował, 
ani zaliczki nie chciał zwró­
cić.

Wobec tego pan Rzępolą 
wniósł skargę do Sądu Grodz­
kiego, który skazał pana Kazi 
mierzą na dwa tygodnie aresz 
tu, ku radości licznie zgroma­
dzonych na sali sądowej lokato 
rów.

utarczki pod Porębą. Oskarżo­
ny w dalszym ciągu kategory­
cznie zaprzecza.

Również przeczy obciążają­
cym go zeznaniom osk. Jan 
Skopa, który w śledztwie przy 
znał się do napadu na posteru­
nek Policji Państwowej w My 
ślenicach, gdzie został przypad 
kowo postrzelony. Ranę swoją 
tłumaczy obecnie zupełnie in­
nym powodem.

Józef Wygoda, robotnik, do 
winy się nie poczuwa. Wobec 
tego odczytano jego zeznania, 
złożone w śledztwie.

B y ł na zb ió rce
W zeznaniach tych oskarżo­

ny przyznaje się, iż był na 
zbiórce w lesie chorowickim, 
opowiada nawet, że rozpoznał 
wśród zebranych kilku swo­
ich znajomych. Gdy zwrócił 
się w czasie zbiórki do Dobo- 
szyńskiego z oświadczeniem, 
że musi wrócić, gdyż niedawno 
spaliło się jego domostwo, — 
Doboszyński na to powiedział, 
żeby z nimi poszedł, gdyż nie 
potrwa to długo“.

W toku dalszych zeznań 
przed sędzią śledczym opowie­
dział bardzo szczegółowo prze­
bieg marszu* J z ie le n ie  ludzi 
przez Doboszyńskiego na gru­
py i stwierdził, że widział jak 
demolowano sklepv w Myśle­
nicach na rynku. Przeczył tyl­
ko, jakoby brał w rabowaniu 
udział.

Romek, robotnik, do winy 
się nie poczuwa. W Myśleni­
cach wcale nie był, gdyż dopi*. 
ro dołączył się ao grupy Do 
boszyńskiego w lesie porębiań 
>kim. W momencie gdy nade 
szła policja spał. Na odgłos 
strzałów ludzie poczęli się roz­
biegać, wówczas inż. Doboszyń 
ski powiedział: „Trzymać się 
w kupie".

Oskarżony zeznaje że z ich 
.trony nikt nie strzelał. Nastę­
pnie Doboszyński kazał ułożyć 
.ię w linii, gdyż obawiał się, 
ze jak będą zgrupowani mogą 
ich wystrzelać z karabinu ma­
szynowego.

Dalej opowiada, że widząc 
iż policja ich okrążyła, począł 
ludźmi komenderować, znając 
się na tym jako sierżant z woj­
ska.

Należy zaznaczyć, że oskar­
żony Jan Romek, to jeden z 
czynniejszych uczestników 
bandy. Akt oskarżenia zarzuca 
mu udział w potyczce orafc kie 
rowanie na zlecenie Doboszyń 
skiego akcją przeciwko policji 
w lesie porębiańskim.

Po przerwie zeznawał osk. 
Zygmunt Malada, robotnik.

T a je m n ic zy  osobnik
Twierdzi on, że zgłosił się do 

niego nieznany mu z nazwiska 
osobnik, który wydał mu pole­
cenie, by stawił się do Dobo­
szyński ego w dniu 22 czerwca 
przed wieczorem, a poza tym, 
by przyprowadził jeszcze ko­
goś. Wobec czego oskarżony po 
szedł do Galaty i z nim wspól­
nie udali się na folwark do Do 
boszyńskiego, gdzie zastali Wą 
chałę. Na folwarku czekali na 
przyjście Jana Romka.

Po otrzymaniu poleceń od 
Doboszyńskiego pod przewod­
nictwem Wąchały wyruszyli w 
czwórkę do Mogilan, gdzie 
przez dłuższy czas zatrzymali 
się. Po północy wyruszyli da­
lej i nad ranem doszli nad Ra­
bę, po czym szosą udali się do 
Poręby.

Galata zaprowadził ich do 
swego znajomego Burkata, 
gdzie posilili się* a  następnie

udali się na skraj lasu, gdzie 
zasnęli. Po obudzeniu się w pe­
wnym momencie zaobserwowa 
li, że nadchodzi Doboszyński 
ze swym oddziałem.

Oskarżony twierdzi, że z roz 
mowy z jędrnym z uczestników 
dowiedział się co zaszło w My­
ślenicach i wtedy pomyślał, że 
jest niedobrze i że raczej na­
leżałoby zaraz uciekać. Po na­
myśle poszedł na sąsiedni 
Wzgórek, gdzie połączył się z 
Janem Romkiem. Obecny był 
tam jeszcze jakiś osobnik.

Z tego miejsca zobaczyli nad 
chodzącą policję i zaczęli ucie­
kać. Jednocześnie rozległy się 
strzały. Oskarżony opisuje u- 
cieczkę i to, jak  się spotkał z 
Doboszyńskim, do którego po­
wiedział: „Uciekam, mam tro­
je dzieci. Nie po śmierć tu 
przyszedłem4*, a Doboszyński 
wówczas miał rzec do oskarżo­
nego Malady, żeby jednak 
szedł z nim razem i dodał: „że 
kiepsko jest z nami“.

W NIEZNANYCH 
OKOLICACH

Wreszcie całą grupą poszli 
z Doboszyńskim. Oskarżony 
zeznaje, że szli okolicami, nie­
znanymi dla niego, trwało to

do piątku rano, kiedy odpoczy 
wając po męczącej drodze usły 
szeli strzały. Począł uciekać, 
odłączył się od innych i dopie­
ro przekradł się do Skawiny, 
skąd wrócił do domu.

Na drugi jizień po powrocie 
do domu poszedł na roboty w  
polu. Należy dodać, że Malady 
przez dłuższy czas ukrywał się 
i został aresztowany 24 lpica 
1936 r.

Na tym zakończono przesłu­
chiwanie oskarżonych.

Przed zakończeniem ponie­
działkowej rozprawy obrona 
zgłosiła szereg wniosków. M. 
in. prosiła o możność zgłosze­
nia zaświadczenia ze szpitala 
św. Łazarza, że Karol Knotek 
pracując kiedyś jako robotnik, 
uległ wstrząsowi mózgu. Cho­
dzi o to, czy można polegać na 
jego zeznaniach.

Dalej wniosek o zbadanie 
stanu umysłowego Wyrwy, któ 
ry też swego czasu miał wypa 
dek podczas robót i od tego 
czasu niedomaera. Poza tym je­
den z obrońców zgłosił wnio­
sek o przeprowadzenie szeregu 
konfrontacyj między oskarżo­
nymi.

Prokurator sprzeciwił się 
wszystkim wnioskom.

Mil t i  dolarów na walko z  rakiem
W tych dniach senat ame­

rykański 90 głosami przeciw 
6 przyjął ustawę, która prze­
znacza milion dolarów rocz­
nie na walkę z rakiem. Za te 
pieniądze ma sdę zbudować no 
we laboratoria i udzielać sty­
pendiów ludziom nauki, p ra­
cującym nad zwalczaniem tej 
wielkiej plagi ludzkości. Po­
za tym wyznaczono wysokie 
nagrody za odkrycie właści­
wych przyczyn choroby oraz 
wynalezienie skutecznych 
środków leczniczych.

Krok ten zostanie dopiero 
wówczas zrozumiany, gdy 
zwróci się uwagę na stały 
przyrost zachorzeń na raka w 
Stanach Zjednoczonych

W roku 1921 w Stanach Zjed 
noczonych na 100.000 mie­

szkańców było 66 chorych na 
raka, a w roku 1935 już 110 
Oblicza się, że w Ameryce 
Północnej umiera wskutek 
raka 150.000 ludzi roczuie, 
podczas gdy wskutek gruźlicy 
tylko 100.000. Przy Jym są da­
ne, aby przypuszczać, że w 
przyszłości śmiertelność wsku 
tek raka jeszcze bardziej 
w zrośnie.

Z tego też względu rząd 
przeznaczy! tak wielką sumę 
na walkę z rakiem. Do tego 
jeszcze dochodzą prywatne o- 
fiary, które są tak duże, że ba 
diaoze raka będą obecnie mieli 
do swej dyspozycji 3 milio­
ny dolarów rocznie, olbrzy­
mią więc sumę, która może 
pozwoli uczynić im postępy w 
walce z tą jedną z wielkich 
plag ludzkości.

P O A / I D i W f A  

________________I Hollo /Welsowa
Bronisława Z. Podejrzenia Pani są 

zupełnie niesłuszne i o córkę może 
Pani być <xpełnie spokojna. Wyj­
dzie ona zresztą bardzo szybko za 
mąż. Szwagier będzie przechodził 
ciężką operację, która uda się do­
skonale. Powinna uważać Pani aby 
nie zaprószyć w domu ognia, gdyż 
widzę grożące z tej strony niebez­
pieczeństwo.

Co robić. Stara się Pani o pracę 
w zupełnie zły sposób i jeśli nie 
zmieni Pani metody prędko jej Pa­
ni nie dostanie. Nie wystarcza skła­
dać podań. Należy przede wszyst­
kim zapoznać się ze stosunkami na 
terenie fabryki, należy dowie.dzieć 
się czy w ogóle w tym czasie przyj­
mują robotników. Czy w ostatnim 
miesiącu przyjęli kogoś? Jeśli tak, 
to należy dopiero złożyć podanie po 
starawszy się uprzednio o znajomo­
ści. Musi Pani wypytać się wszyst­
kich krewnych i znajomych, jeśli 
nikt Pani me da twierdzącej odpo­
wiedzi, to musi Pani postarać się po. 
znać kogoś z majstrów. Jeśli usłu­
cha Pani moiej rady — posadę Pa­
ni znajdzie. Widzę to na pewno!

Na zawsze. Nie zawsze życie tak 
się układa jakby człowiek tego 
chciał. Stefan nie poślubi Pani. Wej 
dzie na drogę Pani życia inny męż­
czyzna, który tak długo będzie wal­
czył o Paią aż Panią zdobędzie i zo­
stanie Pani jego żoną. Nie pokocha 
go Pani nigdy i zawsze będzie Pani 
żałowała swego czynu. Zguba nie od 
najdzie się już nigdy. Ojciec otrzy­
ma na jesieni emeryturę.

Osada Głogowa. Na zbiorowe py-

nej odpowiedzi. Każdy z państwa 
musi napisać oddzielnie.

Syn. Matka pogodzi się z ojcem i 
zamieszkacie wszyscy razem. Otrzy 
ma Pan praktykę handlową w dużej 
firmie zbożowej. Radzę uczyć się 
angielskiego, gdyż w przyszłości 
czeka Pana podróż do Ameryki.

Ciekawa. Czeka Panią podróż 
przez morze. Bardzo możliwe, że nie 
wróci już Pani nigdy z powrotem do 
Polski. Wielka poprawa losu: do­
brobyt. Niestety, dzieci nigdy Pani 
nie będzie mieć. Mąż nigdy nie miał 
zamiaru porzucenia Pani. Obecnie 
jest Pani zupełnie wierny. Osoba z 
którą widziała go Pani na ulicy to 
żona kolegi z fabryki.

Kazik. Grozi Pani wielkie niebez­
pieczeństwo ze strony pasa transmi- 
cyjnego. Należy uważać bardzo sta­
rannie. Sprawę w Sądzie Pracy o 
godziny nadliczbowe wygra Pani i 
otrzyma Pani pieniądze.

Zefir. Niestety nie widzę nad Pa­
nem poprawy bytu: Jeszcze przez 
kilka długich lat musi borykać się 
Pan z biedą. Choroba oczu przemi­
nie szybko. Z Zofią poróżni się Pan 
na zawsze a ona wyjedzie na pro­
wincję, gdzie obejmie posadę pie­
lęgniarki w sanatorium dla nerwo­
wo chorych. Do loterii nie ma Pan 
specjalnego szcsęścia.

Lotnik. Wroęowie Pana zostaną 
surowo ukarani za swe nieetyczne 
czyny. Otrzyma Pan zupełną satys­
fakcję. Wygrana na loterii w przy­
szłym roku pozwoli Panu na że­
niaczkę i urządzenie mieszkania: 
Strzec się żony pana K., gdyż jest

_________o ____ ________  _  ̂ r to osoba niezwykle mściwa i w zło-
tania nie mogę niestety udzielić żad ści swojej nie przebiera w środkach.
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Zbrodnia wyrodnej
Zadusiła swe dziecko,

matki
Mieszkanka Warszawy 21- 

(ełnia Marianna Gapis wyje­
chała w marcu rb. na dwa ty 
godnie do krewnych w powie 
cie opoczyńskim. W firmie 
gdzie pracowała prosiła o u r­
lop z powodu choroby matk?. 
Po dwu tygodniach wróciła.

Wczoraj nagle Gapisównę a- 
resztowano i odwieziono do O- 
poczna, gdzie osadzana została 
w więzieniu.

Co się stało? Oto w marcu 
kiedy to wyjechała rzekomo z 
powodu choroby matki, Gapi- 
sówna powiła syna, a nie 
chcąc wracać do Warszawy z 
dzieckiem, udusiła je i  zakopa 
ła w polu we wsi Dąbrowa Gó 
ra.

W tych dniach dzieci bawiły 
się w polu i wygrzebały zwło­
ki dziecka. Dochodzenie było

po czym je zakopała
utrudnione, bowiem niewiado-. Niebawem ustalono, że matką 

było czyje to dziecko. 1 dziecka była Gapisówna.ino

TROCKI PRZYJECHAŁ
DO WARSZAWY.

Mieszkaniec Zgierza pod Łodzią 
Beniamiu Trocki przvjechał włas­
nym samochodem do Warszawy. Na 
Nowym Świecie przed domem nr. 66 
samochód został na ulicy. Trocki 
zaś udał się do krewnych. Gdy w r ó ­
cił, samochodu nie było, Nieznani zlo 
dzieje samochód uprowadzili.

Policja zajęła się odszukaniem sa 
mochodu Trockiego.

Z siekierami na mieszkanie wroga
Po walce napastników aresztowano

Przed domem Edwarda Oleś 
nickiego w Chrzanowie, gminy

Krwawy dramat miłosny
Kapral strzela! do narzeczonej i do siebie

Do Karola Wójcickiego, za­
mieszkałego przy ul. Targo­
wej 76 na Pradze, przyjechała 
w tych dniach z Zambrowa je ­
go kuzynka 18-letnia Janina 
Bukowska. Uciekła przed na­
rzeczonym 26-letnim Edmun­
dem Manigerem, kapralem 
Wojsk Polskich również z Zam 
browa. Zerwała ona ż Manige­
rem wskutek czego ten groził 
je j zemstą.

Wczoraj wieczorem zjawił 
się nagle i niespodziewanie w 
mieszkaniu Wójcickiego Ma- 
niger. Przyjechał w pogoni za

Bukowską. Zażądał kategorycz 
nej odpowiedzi co do cofnię­
cia zerwania narzeczeństwa. 
Gdy panna nie chciała się zgo 
dzic na cofnięcie i odparła sta 
nowczo, że za niego nie w yj­
dzie, Maniger dobył rewolwe­
ru i strzelił trzykrotnie, trafia 
jąc Bukowską w podbródek, 

| piersi.
Raniona upadła brocząc 

krwią. Maniger sądził, że Bu­
kowską z a b i ł  i natychmiast też 
strzelił sobie w szyję, 
czym wyskoczył z okna 3 pię­
tra na bruk podwórza. Do ra­

nionych Manigera i Buków* 
skicj wezwano lekarza Pogotc 
wia Ratunkowego, który przt 
wiózł pannę do szpitala Prze- 
mienien’ Pańskiego, Manige 
ra zaś do Kliniki Urazowej. 
Stan obojga jest bardzo cięż­
ki.

Bliznę, pod Warszawą stanęli 
dwaj jego antagoniści z Bliz- 
nego, Stefan i Edward, bracia 
Świergoccy. Przyszli uzbroje­
ni w siekiery i  zapowiadali 
głośno, że przyszli Oleśnickie­
go ukatrupić.

Człowiek skazany przez bra 
ci Święrgockich na śmierć nie 
wpuścił natrętów do mieszka 
nia. Wobec czego Świergoccy 
porąbali drzwi i okna, mimo to 
nie zdołali wejść do wnętrza 
Zapowiedzieli przybycie w

większej gromadzie kolegów. 
Odeszli.

Oleśnicki w obawie, że Świer 
goccy groźbę swoją wykonają, 
zawiadomił policję, która przy 
była na miejsce i w chwili, gdy 
napastnicy istotnie przybyli pi 
jani w towarzystwie kilku 
swoich kompanów, zostali 
przez policję aresztowani.

Stawili opór skutkiem cze­
go wywiązała się walka. Zwy 
ciężyła policja i awanturni­
ków skuto w kajdany i ódsta 
wiono do Warszawy.

Zaznaczyć trzeba, że Wój 
cieki otrzymał z Zambrowa 
przed kilku dniami list; od 
krewnych, którzy donosili o

Ważne dla pracownigów han iiiom.
ża nad innymi czynnościami,
należącymi do zakresu działa­
nia ekspedienta sklepowego lub 
sprzedawcy, uzasadniania u- 
znanie danej osoby za kasjera
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Najwyższy Trybunał Admi­
nistracyjny orzekł, co następu­
je: Przyjmowanie pieniędzy o 
raz prowadzenie zapisów lub

groźbie Manigera, o czym roz j ksiąg, jeżeli samo albo łącznie ______   j  ^ _______
powiadał wśród znajomych I z czynnościami administracyj- lub kierownika sklepu, a tym 
wcale się z tym nie kryjąc. [ nymi lub nadzorczymi przewa samym za pracownika’umysło

wego, nawet niezależnie od sto 
pnia jej wykształcenia.

Samo jednak wykonywanie 
funkcji sprzedawcy lub ekspe 
dtenia nie uzasadnia zalicze­
nia danej osoby do kategorji 
pracowników umysłowycii, je 
żeli nie odpowiada ona warun­
kom przewidzianym w usta-

Wygrane po zoo zlI 10009 156 504 865 11378 515 83 7 1 4 ,
12M7 41 69 396 412 723 13108 293 713 74 
W 14223 523 834 927 15637 16046 632 725 

■ 63 948 18304 76 /8 6  19193 347 676 96 846 280 322 8 447 82 94 1082 165 262 848 57
.20056 235 431 967 21217 371 428 998 927 91 2190 289 67 1 3690 796 4001 382

22141 342 480 630 23164 335 741 24195 795 874 5125 9 302 6099 108 52  S5 3S1 
.-20 50 475 662 25259 301 955 26023 156 j 463 98 665 767 7178 216 83 349 567 964
250 585 27138 69  225 28106 65  352 404 57 8014 217 477 9054 333 570 375 965
529 96 290P5 301 79 j 10036 11 431 68 95 588 941 11170 271

30118 234 67 449 687 747 809 82 31164 314 459 938 12038 14 4234 479 673 707
485 640 76 873 83 32314 20 93 72J  33078 981 13050 82  833 14128 52  65 201 812
169 240 522 34338 78  5u2 32  651 860 35025 15104 535 648 719 1S13£  837 5 8 6 ^ / 1  17253
774 SJ 36291 64 343 646 S73 372x8 37 382 770 864 928 44 18018 264 426 913 81 19239
549 742 918 38065 401 604 42 49787 90 S I  476 617 42
809 | 20034 557 69 727 87 21245 383 445 60

40614 41171 248 423 359 923 42150 456 668 22108 16 505 23354 658 24094 5 160

wie.

570 611 966 43431 540 636 50 4*042 65 
45262 601 82 739 46231 382 750 4S55S 815 
49256 76 969 

50775 958 51218 884 52004 523 46 746 
826 908 53040 176 315 608 924 54333 6 /5  
704 55203 62 408 23 56 8 3 7 56421 57uo9 ' 
217 737 58035 59  229 499 531 633 58 982 
59019 140 455 78 707 9 41 807

60049 578 741 61069 6x0o2 187 269 448 i 
589 705 63278 628 43 53 777 880 t»4008 I 
138 9 813 922 83 65216 748 98 890 66185 
572 830 95 907 67004 219 68509 t»53 721 
826 69017 520 738 85 

70502 13 96 752 /2U59 339 505 942 73233 
331 606 74351 488 75286 3o3 9 527 81 1
76322 77069 174 462 580 917 78186 215 438 
548 79152 343 453 617 

80381 657 8 0 / 9 /0  61288 670 901 29 94 
82036 83269 498 651 724 60 84044 239 326 
9 0 / 85491 590 607 86290 344 492 594 943

919 92 25022 6C8 752 905 251S8 201 58 
554 875 2709S 605 67 97 838 961 25029 346 
520 635 734 44 992 29122 873 934 

30467 756 878 31158 342 531 759 32076 
101 230 65 570 703 25 33356 S96 911 34609 
58 731 805 93 969 70 35007 97 393 836 
937 36025 253 693 830 904 37297 330 441 
601 16 713 3S0S2 284 497 623 817 64 938 
39084 401 559 613

40091 554 64 41182 387 593 987 8 42304 
691 720 939 43050 169 347 59  529 765
44078 143 313 24 703 84 45345 431 90 863 
46062 8 201 7 347 672 96 741 47084 601 
939 48355 91 714 49166 343 771 

50002 90 352 469 794 830 954 51214 602
52023 245 439 566 730 821 53392 418 61
85 875 54031 569 724 55SS0 971 560*5 52 
119 337 207 22 57475 652 843 67 8  78 
58046 634 5915S 320 485 580 

60344 799 61012 88 171 303 90 817 62142 
261 818 63436 993 64174 522 31 72 818 

1 951 65539 801 935 67008 439 42 54 74297 840 124020 75 453 540 682 90 703 75 . » £ 2 j« ” 4 jM g % g  U J  704 *

18040 326 46 87 498 539 61 851 19046 61  1 131 47 210 73 302 455 723 12S045 56 350 I 53 521 606 62 717 ¥ 71%  317 413 ^ 3 ^ 9 ^  - M l  88 912 71253 537 600
124  38 89 206 283 641 775 832 55 939 56 454 634 731 919 129323 408 740 803 52 &3067 4Q7 ggg 481 862 75049 729 825 940 ?4  *76038 433

20131 210 69 400 630 71  884 21115 U l i ® 5 . , . , - - .  , . n 131097 102 461 651 996 ,  100302 101253 779 834 97 923 8 102158 715 77014 171 373 500 18 7 8 1 /2  603 718
510  53  96  770 854 949 84 22105 62  504 434 ! 640 ^  131097 102 100 27 ' & * J ł K '83 104312 610 105324 79 b20 8 -«  79124 555 « 4  81 739 50
9 J  753 980 23132 423 48 330 83 657 67 98 132024 £\ T l3 42 134119 84 282 336 451 ! 895 1 0 7 0 i7  346 93 1 ,5  S /x  } 80029 42 75 364 96 443 685 840 940
706  69 930 24031 147 233 73 83  414 89  562 72 81 733_ 4 2  134119 8 4 ^282  336^ 451 94y 108205 768 830>109046. 243 456 525 | 81215 590 840 82332 490 682 740 78 839

I S  9 3  n ’g f f & ł & T & n  S i  1 %  3774 77,% ? 55 i ^ 6 i 3S 3 3 » 5 4 l l  4 i  l i i  , Ł  g g £  g ?  | g  S S  I t l  S I2* 0  99  482  5 68  6 64  993  89023  85

« « % »  m  M  910 i 9 8 8 ________   . . .  . I i 359 690 701

9 8 _________________
32281 362 723 33026 76  110 33 666 758 
34055 117 96 328 617 749  876 925 35067 
144  201 473 636 718 800 36066 119 39 375 
440 45 701 9  872 925 37056 193 354 560 
95  571 76 735 69 802 929 56 
38020 73 96 102 62 85 210 52 99 539 678 
7 t5  66 68 891 960 66 91 39334 478 727
134

40029 148 204 8 362 681 781 822 960 
41365 69 523 46 624 36 711 42199 240 348 
75  475 83  947 56 43137 203 32 44 308 11 
86  442 88  563 679 783 801 25 907 24 
44144 414 581 692 725 819 45083 219 430 
59  767 872 46203 82  432 61  90 629 791 
818 63 987 47153 73  567 87 908 48018 142
279 357 491 655 717 20 91  818 49065 118
82  346 492 512 702 817 30 70  77

50082 163 207 42 503 53  610  782 947 
51167 69 224 36  62 74 310 23 66  352  734 
868 52044 65  66  182  255  524 603 793 99 
838 92 94 901 84  53024 55  128 81 216 361 
849 88 54407 571 673 702 940 45 55103 
201 40 303 28 78 496 545  889 56226 682 
95  801 986 57071 86 319 36 44 49 416 23 
663 705 16  93 912 58034 76 125 343 89
683 703 894 953 90 59219 30  300 91  735
80  934 68  956

*-• 60079 411 46 745 974 79 61031 129 371 
571 766 79 800 926 58  62015 159 81 241 
345 816 63071 116 60 578 610 769 914 
64038 112 228 42  365 348 898 938 65088 
210  352 684  711 957 66166 222 783 801 
67224 98  393 468 582 718 45 844 68066 
412 534 936 69103 383 470 98 621 94  704
97 88  877

70013 54  317 9 2  469 683 769 95 71077 
*4  242 336 429 534 742 844 43 61 915 
72064 156 233 78 97 326 479 600 733 48 
999 73152 219 84  357 543 627 840  74058
98 208  73  379 506 848 91  75007 75 262 
412 77 542 831 950
76128 203 65  401 91 600  14  5  34  71 77132
8 3  614 733 878 93  78181 8  451 563 757
99  910 79023 93  304 68  525 65 643 7 3 ł  858 
924
80002 5  33  78 119 345 32 454 504 12  31 
733  913 81299 305 602 846 68 71 930 
82028 229 336 713 22 4 891 913 36  83086 
7  98  170 207 67 331 6  411 743 84011 125 
824  543 604 706 27 69 883 85223 62  387 
623  800 86031 251 86  654 787 800 47 970 
87077 132 240 411 31 536 81 777 808 15 
902  36  88135 234 40 343 450 503 29  35 
50 3 610 797 £36 89506 75 681 754 843 
820 SSL

SS 413 627 127589 942 128113 234 73 317 
863 941 129037 758 922 32

594 782
100142 334 823 58 907 101331 474 88

767 143178 288 463 386 625 785 836 920 37
144012 14 79 360 479 569 80 656 812 145010 _ _ J ___
145 36 221 306 54 85 413 511 756 146 0 4 8 - 130143 201 366 525 626 131104 226 48 102049 907 103033 88 283 529 646 853 61
142 74 98  214 94 563 752 827 65 75 147128 321 722 89 132174 483 555 630 96 724 104205 357 671 712 105210 806 106439 508
84 364 538 774 148179 448 660 750 55 77 133000 334 871 87 798 134210 338 402 613 602 52 765 107191 326 995 108842 991
862 149156 251 526 60  75 90 680 870 84 838 78 1355S9 136237 372 137051 107 290 109020 315 572 4 901 110561 602 726 47
953 J 553 684 138012 225 645 842 139007 53 4* 89 800 948 H 1 1 9 7  595 677 718 852 112094

150013 178 237 47 77 85 360 341 654 884 528 940 352 93 414 23  113024 63 89 190 372 604
151007 21  30  79 161 95  288 320 433 527 141120 46 273 499 319 75  661 142039 133 92 822 907 115088 907
152024 256 83 011 152011 140 80 87 227 36 973 143899 26 144861 918 90 145274 310 f 21 86 117076 145 374 423 576
43 44 87 399 407 15 636 713 909 154011 324 409 , 14£ ° 3 8 267 147205 394  408 38 617 884 957 A A  o 256 318  52 993 119056 487
50 766 837 64 94 155030 66 273 522 745 908 148025 180 786 828 984 149205 32 91 379 604 33 752 a
156029 90 348 500 893 959 157105 434 97 522 j 464 614 809 152212 365 916 153413 50 120277 717 827 47 121242 437 77 640 763

 ----------- — 154090 206 366 658 155337 513 27 804 56 “  '  “
15b250 320 93 157044 283 321 581 821 
158165 727 84 893 930 159168 338 58 405 
571 2 692 834 44

160018 669 721 38  161034 648 823 52 
162273 341 67 410 21 163023 40 247 457

M o ty w y  w y ro k u
Izba ll karna Sądu .Najwyż­

szego opracowuje obszerne 
motywy wyroku w procesie o 
zajścia przytyckie, w którym 
ak wiadomo uwzględniono 

częściowo kasację skazanych 
Polaków i Żydów. Motywy te 
będą gotowe jeszcze w końcu 
b. m., po czym akta sprawy 
przekazane będą ponownie do 
:?ąd/u Apelacyjnego w Lubli­
nie.

Katastrofa na szosie 
wilanowskiej

Wczoraj wieczorem w alei 
Sobieskiego pod Wilanowem 
zderzył się motocykl z samo­
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w transie jasnowidzenia

WIDII THOlft
(‘ R tY S ZŁu Ś C
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| nąe trosk, niepowodzeń i osiąg- 
| nąć szczęście
> Rolf Nelson przyjmuje a siebie 

w gabinecie od 3 do ? wiecz.
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TADEUSZ RYS

z i e w  i m a

STRZĄSAJĄCA POUHEŚC O  BOHATERSTUJIE.,
m ib O Ś C I i PO ŚW IĘC EN IU  -er

Po śmierci Griina polecił Iwanow swemu konfidentowi, 
prowokatorowi Cha-re wieżowi odszukać za wszelką cenę 
Tadeusza Orlińskiego i Izdebską. Chąrewicz udał się na 
zwiady i zdołał wyśledzić, gdzie mieszka Jadwiga. Zauwa­
żył, jak do mieszkania wszedł Tadeusz. Tadeusz miał tego 
dnia wraz z Jadwigą wyjechać na granicę, by dopomóc 
w przewiezieniu bibuły. Jadwiga wys&U pierwsza na stac- 
rę, a gdy Tadeusz został sam do mieszkania wpadła policja.

— Ręce do góry! — padł rozikaz.
Tadeusz stanął, jak  w ryty. Nie spodziewał się 

w te j chwili wizyty policji. Był przekonany, że 
mieszkanie to jest zupełnie bezpieczne. Wizyta 
nastąpiła tak nieoczekiwanie, że w pierwszej 
chwili zastanawiał się, czy to czasem nie sen.

Ale gdy żandarmi uchwycili jego dłonie, gdy 
skuli go w kajdanki, gdy poczęli szukać, czy nie 
ma przy sobie broni, zrozumiał, że to nie jest sen, 
że to rzeczywistość, że to prawda...

Nie, to nie jest niestety sen. Był otoczony ze
wszystkich stron triumfującymi twarzami szpicli 
i policjantów.

Tadeusz zrozumiał od razu, że padł ofiarą ja*
kiejś prowokacji. Tylko nieliczni towarzysze wie­
dzieli, gdzie mieszka Izdebska: Pyłek, Stanisław, 
Bartek i Jan. Czyżby ktoś z nich miał być pro­
wokatorem? Nie, to nie jest możliwe...

Nie obchodzi! go teraz jego własny los, myśl 
jego przeżarła jedna troska: któż to z najbliż­
szych mógł go zdradzić? Dlaczego?

Zaraz nadejdzie Pyłek... Należy dać mu jakoś 
zznak, by nie wszedł ao mieszkania... Nie ma żad­
nej rady, gospodyni domu jest również otoczona 
sforą szpicli, również je j dwunastoletniej dziew­
czyny nie dopuszczają szpicle do okna...

A Jadzia? Jeśli zaaresztują Pyłka i Jadzia nie 
doczeka się ich p wtedy może wrocicpowrotu,
i wpaść w pułapkę. Albowiem nawet wtedy, gdy 
go odprowadzą do ochrany, na pewno zastanie tu 
kilku szpicli dla złowienia osób, które nadejdą.

No, panie Orliński, spotkaliśmy się raz jesz­
cze, co? — pyta ironicznie m ajor Łapszyn, który 
kierował tą rewizją.

—- Nie nazywam się Orliński, nie znam takie­
go, jestem Majewski — odrzekł Tadeusz, podając 
nazwisko, które figurowało w jego fałszywym 
paszporcie. Paszport ten miał naszykowany do 
wyjazdu do Ząbkowic.

— Czas już, by pan zaprzestał grać tę kome­
dię, panie Orliński... Znamy się przecież tak do­
brze...

— Nazywam się Andrzej Majewski, a nie O r­
liński — powtarza nadal Tadeuisz swe słowa.

— Pański lewy pasek nic panu nie pomoże... 
Zresztą, na co mamy teraz mówić ze sobą, pomó­
wimy ze sobą tam... Tam odegra pan rolę Majew­
skiego...

Po dokonaniu skrupulatnej rewizji, 'przew ie­
ziono Tadeusza pod eskortą do gmachu ochrany. 
Aresztowano również i właścicielkę tego mieszka­
nia, wraz z je j dwunastoletnią córeczką.

W mieszkaniu pozostało czterech szpicli, ocze­
kując nowej ofiary.

*  *  *

Gdy Jadzia przybyła na dworzec, zastała już 
tam Pyłka.

Rozglądali się starannie wokoło, czy dlworzec 
nie jest otoczony szpiclami. Tu i ówdzie stał przy

powrotem weź-

ścianie jakiś jegomość o szpiclowskich oczach. 
Ale na ogół było dość spokojnie, wyglądało tak, 
jak  gdyby się wcale nie zanosiło na większą 
obławę...

— No, zdaje się, że pójdzie — odlezwał się Py­
łek. — Wsiadam do tram w aju i jadę po Tadeusza. 
Czym prędzej przyjedzie, tym lepiej, bo już pociąg 
czeka. Możemy zaraz wsiąść. Z 
mierny dorożkę...

— A ja  oczekuję was na peTonie — odrzekła 
Jadzia. — Obok ząbkowickiego pociągu.

Pyłek wsiadł do tram w aju i dojechał do rogu 
Wroniej i Chłodnej, stamtąd szybkimi krokami 
poszedł wzdłuż ulicy Wroniej.

Gdy już jednak uszedł spory kawał drogi. — 
stanął nagle, jak  w ryty.

Z początku wydawało mu się, że pomylił się. 
Z bramy wyszedł aresztowany Tadeusz, ręce jego 
były skutek kajdankami, otoczony był ze wszyst­
kich stTon wielką eskortą policji.

Cóż się stało?
A może to tylko sen? Czy to jest Tadeusz? 

Jakże trafili na jego ślad?
Pyłek przechodzi mimo Tadeusza. Tadeusz za­

uważył go, ale odwrócił głowę, by nie dać po so­
bie żandarmom nic poznać...

Po chwili Tadeusza wprowadzono do dorożki, 
obok niego usiadło kilku żandarmów,

Pyłek poczuł, jak krew uderzyła mu do gło­
wy. Nie było sensu udać się na górę, by zbadać 
tam, co się wydarzyło.

Nie ulega żadinej wątpliwości, że tam siedzi 
teraz kilku żandarmów, albo szpiclów i oczekują 
zdobyczy.

Cóż więc ma teraz począć?
Jak zawiadomić Jadzię o tym, co się stało? 

Przecież to będzie dla tej dziewczyny straszny 
cios... ' ‘".U ‘

Pyłek wie, jak  bardzo Jadzia kocha Tadeusza. 
Spogląda na niego wciąż zakochanymi oczyma...

Ale co mogło się teraz wydarzyć? Skąd policja 
trafiła na trop Tadeusza?

Mieszkanie było pierwszorzędnie zakonspiro­
wane. Zarówno Jadzia, jak  i Tadeusz byli bardzo 
ostrożni, nie widzieli, by ktoś za nimi chodził.

I właśnie teraz, godzinę przed wyjazdem are­
sztują ich w takich dziwnych okolicznościach.

Pyłek stoi jak oszołomiony.
Co teraz począć? Co począć? Wydaje mu się, 

Cała ulica w iruje w jego oczach... 
oże teraz po raz ostatni w życiu widzi Ta­

deusza, może go powieszą? Ból przeraźliwy prze­
szył jego serce. Ni 
wieszą go...

A więc trzeba wracać do Jadzi na dworzec? 
Jakże powie je j tę straszliwą wieść. Nie uczyni te­
go na dworcu, w obecności tylu ludzi...

Jadzia może zemdleć na oczach wszystkich, 
pocznie spazmować, powstanie zbiegowisko, 
a wtedy może się nimi zainteresować jakiś szpicel 
albo policjant.

Musi wrócić na dworzec, nie wolno pozosta­
wić je j samej. Jeśli nie doczeka się jego powrotu, 
może wrócić na Wronią.

A wtedy wpadnie sama w ręce policji.
Pyłek wsiada do dorożki i jedzie na dworzec

łie, me smią go powiesić, nie po­

główmy, k tóry  wówczas zwano Dworcem Wiedeń­
skim-

* * *
Jadzia spacerowała niespokojna po peronie. 

Co chwila spoglądała na zegarek dziwiąc się, cze­
mu ich jeszcze nie ma...

Minęła godzina wpół do dziewiątej. Spogląda­
ła raz po raz w stronę wejścia na dworzec: ani 
Pyłka, ani Tadeusza wciąż nie widać..

Była bardzo niespokojna, tymbardziej, że czu­
ła na sobie spojrzenie k ilku szpicli, których zacie­
kawiła ta dziewczyna, tak niespokojnie oczeku­
jąca kogoś. A może interesuje ich je j elegancja 
i uroda.

Jadwiga była ubrana bardzo elegancko, jak  
dama, w ycierająca się za granicę.

Być może, właśnie dla je j urody obserwują ją  
teraz. — W każdym razie nie należy do zbytnich 
przyjemności być punktem obserwacyjnym szpi< 
cli.

Jadzia wraca z powrotem do poczekalni dwor­
cowej: w tej chwili zauważyła wchodzącego Pył-' 
ka.

Serce je j zabiło niespokojnie. Wrócił sam, bea 
Tadeusza.

Wyraz jego twarzy nie wrócił nic dobrego.
— Gdzie Tadeusz? — zapytała.
Pyłek siląc się na spokój odrzekł:
— W osta 

jechali, gdyż na granicy wzmożone
W ostatniej chwili nadszedł list, byście nie 
i, gdyż na granicy wzmożone kc 

transport jeszcze nie nadszedł.
ontrolę,

Jadzia zadrżała. Głos Pyłka był tak niespokoj­
ny, że Jadzia z miejsca wyczuła, że to tylko pre­
tekst, że kryje się za tym coś bardziej poważnego.

rlka i zapy*

Kto tein

Spojrzała przenikliwie w oczy Py 
tała:

r-T Tadeusz utrzym ał powiadasz list? 
list przyniósł*? ?

Pyłek stara się panować nad sóBą. B^Itf nie tu, 
niech tylko wyjdzie z dworca. Odpowiada więc:

— Jan był u Tadeusza... On otrzym uje wszel­
kie listy...

— Pyłek, ukrywasz coś przede mną~«
— Chodź Jadziu, wyjdziemy stąd.*
— Jan był u Tadeusza?
— Tak, był...
W yszli z dworca na ulicę Chmielną. Jadzia 

przyglądała się Pyłkow i, widzi, jak twarz jego  
zmieniła się, jak gdyby przeżył teraz coś bardzo 

‘żkiego. Powiada więc:
— Chodź Pyłek, wsiądziemy do dorożki...
Drżącym głosem odrzekł:
— Nie, lepiej wejdźmy do kawiarni, do od-, 

dzielnego pokoju...
— Do kawiarni? Co się stało?
— Chodź, tu są oddzielne pokoje... Mam z to ­

bą o czymś pomówić...
— Nie, Pyłek, ja chcę do domu... Jedziem y do 

domu...
— Do domu nie można wrócić... Chodź, do ka­

wiarni, tam ci w szystko opowiem.
Jadzia zrozumiała teraz w szystko. U chw yciła  

jego rękę, spojrzała mu prosto w  oczy i powie­
działa:

— Powiedz, co się stało? Co się stało? Co się  
stało? D alszy ciąg jutro.

BIU NA TROPE GANGSTERÓW
Sensacyjny film powieściowy z  życia podziemnego świata Ameryk*

99Zachwiane ^  
podejrzenie"

DZIEŃ DOBRYOflK 
TOM INTERESY?

DABRANOl
:rd

-ZABiULEft

MAŁO 
•WIEŃOSTRTNIO- 
SŁUCHAMPANA!

j l U  SEE V0UR0R0BB*5 FJLLED 
PRÓNTO, SIC / r f  HM, CZYŻBY RZECZYWIŚCIE BYŁ 

IBSENTEM TYTONIOWYM ? RLE W
SKŁADZIE'
TYTUNlO'

2 TEGO,
JE,ZE DR. 
STRICKLEREM!

.CO SŁYSZĘ .WNlOSKU-ś 1 
BRRND JEST OWYM j  i

JUTRO: PUŁAPKA NA STRYCHU!
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Święto W. F. miasta Kielc

W. K. S. zwycięzcę Biegu dookoła Kielc
W ubiegłą  n iedzielę  o g o ­

dzinie 17.30 z przed ratu­
sza  na strza ł h on orow y  pre 
zy d en ta  m iasta p. A rtw iń -  
sk iego  w y sta r to w a ło  p ięć  
sz ta fe t  do biegu r o z sta w n e ­
go  10x1000  m etrów  d ook o­
ła K ielc.

W biegu w z ię ło  udział 
50 zaw od n ik ów .

I miejsce za ją ł  W K s ,  w skła  
dzie: Rasała S., Surewecki A., 
Koza Fr., Grzanka Fr., Dobro­
wolski M., Wilczyński  Z., Pią­
tek Sr., Komisarczyk 3t'., S łod­
kowski Si., janda Br.

II miejsce za ją ł  Klub Sporto 
wy G r a n a t  w składzie :  Baran 
M., Baran St , Kuchciński  Z.,
Pajda W., Głady Cz., Janików

Kina kieleckie:

ski W. ,  Ka mińsk i  R., Ku rek ISmorże wsk i  A., Sobiera jski  P , 1  IV miejsce P. W.  Leśników 
St., Marcinkow ski  St. i G r y g a | Z i ę t a l  M„ A d a m c z y k  W., W ł o f  (T a r t ak )  w składzie:  Derenie-
T. Jsiński E., Sowiński  M., Gajos

III miejsce za ją ł  KSO.  Lud-JS t . ,  M at ch rzy k St., Podgórski  
wików w składzie:  Błaut T. , IFr .

■

Nr akt: Km. 601,688/36

O B W IE S Z C Z E N IE
o licytacji nieruchomości

C zw a r t ak  Niezwyciężony 
binzon Kruzoe 

Pałace:  T a ń c z ą c a  królowa
W F . i P W  P enny 
Casinc.  G zarny  h ra b ia

Ro-

Knpon „!1. Ezpiessu Codziennego"
u p o w a ż n ia  d o  otrzym ania  w  k a ­
s ie  kina „ P a ła c e "  w  K ie lc a c h
b iletu  w  ce n ie  75 gr. na w s z y ­

stkie  m ie jsca  na film

Tańcząca królowa

i Hiiitmiitniiiuiiiisiiiitiiłiiiiiiiiiiiuiiiiiiitiiiiib unii r 
w Kielcach =ELEKTROW NIA y f E  f

ELEKTRY FIKUJE
l f abr yki ,  w a r s z t a t y  
i gospodarstwa domowe §
I na najdogodniej- |
I szych warunkach. |
»1lłllllllIllllllllll«millitiłlSllSIII!lllll»IIIIIIS!ltUllllllli

Komornik  S ąd u  Gro dzkiego  
w Szczekocinach,  Franciszek 
Jurkowski ,  mający kancelar ie  
w Szczekocinach,  |u l .  S en a to r ­
ska  13 na  podstawie  art. 676 i 
679 k. p c. podaj e  do publ icz 
nej wiadomości ,  że:

1) dnia  23 czerwca 1937 r. 
od godz. 10 w Szczekocinach  
odbędzie się sprzedaż w dro­
dze pub l i cznego przeta rgu  n a ­
leżącej do dłużn ika  F rancisz­
ka Pyt larza  nieruchomości:  8 
mórg 228 pr. ziemi oraz 1 mor ­
ga 76 pr- ziemi  ornej i łąk  w 
m. zw. „Międzychody” i „Pod- 
ł ą cz y s k o ” wraz ze wszelkimi  
za b u d o w a n iam i  gospodarczymi  
zna jdu jącymi  się na tej n i eru ­
chomości  w Bonowicach,  gm. 
Roki tno,  pow. włoszczowskie- 
go, wojew.  kieleckie,  z a p i s a ­
nej w tabel i  l i kwidacyjnej  wsi 
Bonowice pod Nr 1, która s t a ­
nowi własność  d łu żn ik a  F r a n ­
ciszka Pyt larza ,  zam.  w Bono­
wicach,  gm. Rokitno.

Nieruchomość ta n iema urzą  
dzonej  księgi h ipotecznej

Nieruchomość ta o szacow a­
na zos tała na sumę 4000 zł., 
cena  zaś w ywoł an ia  wynosi 
3 000 zł.

P rzys tępu jący  do przeta rgu  
o bow iązany jest  złożyć rękoj ­
mię w wysokości  400 zł.

2) dn ia  23 czerwca 1937 r. 
od godz. 10 w Szczekoc inach  
odb ędz ie  się sprzedaż  w dro­
dze publ icznego prze targu Ina- 
leżącej  do d łu żn ik a  Jana  Mali- 
g łówki  n ieruchomości :  sk łada-

dojącej się z '/i części  p raw 
osady włościańskie j  zapisanej  
w tabedi l ikwidacyjnej  wsi Bia­
ła-Wielka ,  pow. właszczowskie-  
go Nr 64 sk ł a d a j ą c a  się z przy 
dzie lonych: a) w wyniku po ­
dzia łu wspólnoty  grom adzkie j  
zapisanej  w t®jże tabeli  l ikwi­
dacyjnej  pod Nr 66 — 622 sąż. 
pas twiska,  b) w wyniku znie­
s ienia s łużekności  obc iąża ją ­
cych do bra  „ B ia ł a - W ie lk a” —
I ba  2275 ziemi tym
0,0627 ba  łąki,  0,03733 h a  za­
gajnika,  07771 ba  ziemi  z pod 
lasu i 0,0144 b a  dróg i rowów.

Nieruchomość ta n iema urz ą  
dzonej  księgi h ipotecznej .

C a ła

wicz Zdz. ,  Micbelson j., P iwo­
warczyk R., Brożek B., R ad ek  
P., M et ryka P., G r a b k a  A ,  
Soporek.S. ,  Rudkowsk i  S. i 
Sciwiarski  j.

V  miejsce za ją ł  Zw.  R ez e r ­
wistów Kadzie ln ia  w składzie :  
W róbe l  St., Skowron St., Wilk 
A.,  Kozaków M., Sło m ka J., 
Bar tos iak  J., Komor S., Jamróz 
J„ Dv dak  j. i Sadowsk i  S t .

rej form ie, jakkolw iek  dru- 
ży n y  P W L . i Z w . R ezerw i- 
s tó w  p osiad a ły  w  sw ytf1 
sk ład zie  zaw od n ik ów , któ- 
rzy już p rzekroczy li 30  rok 
życ ia .

Zw ycięski zezpół WKS 
składający się z żołnierzy 
miejscowego p u ł k u  artylerii 
pokrył trasę b i e g u  o z n a c z o ­
ną w afiszach ulicznych w 
czasie 27 m inut 13,7 sekun 
dy, zdoby wając tyrn sa­
mym nagrodę prezyden ta  
m iasta x ie lc  w postaci p o ­
piersia M arszałka Piłsudskie 
go na postum encie m arm u­
rowym .

Biegowi tow arzyszy ło  nad 
zw yczajne zainteresow anie 
się  m ieszkańców  ulic, któ-

homość o s z a c o -  ̂ r y prow adziła trasa  bie-

Z A W I A D O M I E N I E
Niniejszym poda jem y  do łas kaw ej  wiadomości ,  iż 
lokal nasz  po pr zep ro w adzen iu  G R U N T O W N E G O  
R E M O N T U ,  został  ponownie  uruchomiony.

Polecamy:  śniadania, obiady i kolacje. 
Zakąski zimne i gorące  stale świeże.

N asz a  specjalność:  Dania barowe od 30 gr. za porcją.

U W A G A !  Kuchn ia  pod osobistym kierownictwem 
znanego mist rza sztuki  ku l inarnej  p. J. ŁuSZCiyftskiegO

Piwo z  beczki Haberbusch i Schiele stale Świeże
Z  po w ażan iem

Bar-Restauracja
„ B A G A T E L A
Kielce, Sienkiewicza G

«

w a n a  zosta ła na  sumę 1200 zł. 
a p ra w a  do 1f i  części  po dle­
gające sp rz edaż y  na sum ę  300 
zł.— cena zaś w ywoł ania  sprze 
dąży tych pr aw  wynosi 223 zł.

P rzys tępu jący  do przeta rgu  
obo wiązan y jest  złożyć rękoj­
mię w wysokości  30 zł.

R ęko jmię  należy złożyć w 
gotowiźnie albo w takich  p a ­
pierach war tościowych bąd ź 
ks iążeczkach w k ład o w y c h  in- 
stytucyj,  w których wolno u- 
mieszczać fundu sze  małole t ­
nich. Pap ie ry  war tościowe przy 
jęte b ę d ą  *w wartości  trzech 
czwar tych części ceny gieł ­
dowej.

Przy l icytacji  b ę d ą  za ch o ­
wane us tawow e wa runki  licy­
tacyjne,  o ile d o d a tk o w y m  p u ­
bl icznym obwieszczeniem nie 
będ ą podane  do wiadomości  
warunki  odmienne.

P raw a  osób trzecich nie b ę ­
d ą  p rz eszkodą ''do licytacji  i 
p rz ysąd ze n ia  własności  na 
rzecz nabyw cy  bez zast rzeżeń,  
jeżeli  osoby te p rzed rozpoczę 
ciem przetargu nie złożą do ­
wodu,  że wnios ły powództwo 
o zwolnienie n ieruchomości  lub 
jej części od egzekucj i  i że u- 
zyskały  pos tanowienie  właśc i ­
wego sądu* n ak a zu jące  zawie­
szenie egzekucj i .

W  ciągu ostatnich dwóch  
tygodni przed licytacją wolno 
oglądać nieruchomości w dni 
powszednie od godz. 8 do 18, 
akta zaś postępowania egzeku  

jcyjnego Nr Km. 601,688/36 mo­
żna przeglądać w sądzie gro­
dzkim w Szczekocinach, ulica 
Senato rska  Nr 13, I piętro.

Szczekociny,  dn.  5.V 1937 r. 
Komornik  ‘,Fr. Jurkowski.

gu. Zaw odnicy zostali na 
zmiany sztafe ty  podw iezie­
ni przez organizatorów  sa­
m ochodam i, a po biegu 
tym  sam ym  środkiem  loko­
mocji zostali przewiezieni 
do Domu W F. i PW .

K ierow n ictw o  biegu spo­
c z y w a ło  w  ręku m ajora Cu- 
deka p rzew o d n iczą ceg o  K o­
misji O rganizacyjnej Sw ię- 
ta W. F.

Sam ochodów  do dyspo­
zycji K ierow nictw a BiegU 
dostarczyły  bezintererownie! 
Z akłady W ytw órcze „Spo­
łem ", 4 p. p. Leg., Zarząd 
Miejski, p. Sztrosberg  i P«

k .n

Publiczności na trasie kil­
ka tysięcy.

W yciąć i przedstawić w 

kina „Czw artak"
kaslfl

Kupon ulgowy „ II. Ezpressu Codz.“

O k a z ic ie lo w i

Dzięki spraw nem u zabez­
pieczeniu trasy  przez orga­
na policji państw , w czasie 
biegu żadnych w ypadków  
nie było. W szyscy zaw od­
nicy ukończyli bieg w  dob-

k asa  w y d a  bilet  
u lg o w y  w c e n ie  75 gr. na w s z y ­

stkie  m iejsca  na film

Niezwyciężony. 
Robinson Kruzoe

Odbiorniki sieciowe i grzej-

imbryki, kuchenki, grzałki § 
do rurek, poduszki i inne

do n a b y c i a  na do­
godnych w a r u n k a c h

i  w Radomskim T-wie §
|ELEKTRYCZNYM i
i  Spółka Akc. w Radomiu 1
!  ulica Traugutta Nr 5 3 !
oooomiutiMiiuiitmiHJiimnmmmwMno**X

Kupon „II. Ezpressu Codziennego”

u p o w a ż n ia  do  o trzym ania  u lgo  
w e g o  b i letu  w  c e n ie  75 gr. do  
kina „C a s łn o " na w s zy s tk ie

m iejsca  r w yją tk iem  lóź-

Cuchnący kanał
na ul. P io trk o w s k ie j

Na ulicy Piotrkowskiej w p o i  wypadku z przechodniami, któ' 
bliżu mostu na Silnicy, znaj-1 rzy zw łaszcza wieczorem »ic 
duje się otwarty kanał, który I mogą dostrzec niebezpieczeń'
wyd z ie la  n ieznośny fetor, z a - ] s tw a .  
t ru wa ją c  powiet rze w tej dziel 
nicy mias ta.

C u c h n ą c y  kana ł  jest o twar ty  
i to może s tać się pow odem

Należało by  k a n a ł  jaknajprC" 
dzej oczyścić i zakryć ,  a d °  
tego czasu zabezp ieczyć go od 
p ow iedn ią  bar ierą .

Pomimo podrożenia artykułów spożywczych od 20 do 25 procent ceny

w Barze i Restauracji „BRISTOL" w Kielcach
są n iezmien ione  od 1935 r.

I

p r,BUB!er«t» E t Pk . . «  C o d . » . » . g o -  c o  a . » «  l»b p.x..,łk, p o . « o » .  w c . ł , »  kr.ju 2 ł l .  SB sr.
Ceny ogłoszeń : Z .  I w iersz  m i l i . r e t . o w y  w 1 o p a l c i e  w t e k śc ie  40 g r . ,  za t e k s u  m 30 gr. O g ł o e z t m *  cr o b n e  10 tT. 2a s < c v o .  C głrssu- i, ,*  m a t .y m o n ia ln e  w  dziale  „drobnych" 20  gr. za s ł o *  

K om unikaty  i w?mianlri 1 Zł. od w iersza .  K o m un ik a tó w  b e z p ła t n y c h  nie u m ie sz c z a  się. Z a  treść o g ło s z e ń  icd a k cja  nic o d p o w ia d a .

R edakcja i A dm inistracja Kielce, ul. W esoła 49 11-gie piętro , tel. 12-25. D rukarnia „Spółdruk“ K ielce, ul. S ien k iew icza  32*
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